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KTÓRY  MA  ZŁOTY  KLUCZ... 

Który  ma  złoty  klucz  od  jasnej  zorzy, 
Który  zawiera,  a  nikt  nie  otwiera, 
Który  otwiera,  a  nikt  nie  zawiera, 
Wrota  jutrzenki  nad  światem  roztworzy. 

I  spyta:  —  »Którzyź  są  przed  drzwiami  memi? 
Skąd  przyszli?  W  jakie  obleczeni  zbroje? 
Są-ż  to  setniki  i  namiestne  moje, 
Którem  za  siebie  postawił  na  ziemi ?«   — 

Lecz  ujrzy  rzesze  ciche,  jak  łan  żyta, 
I  nieodziane  żelazem,  ni  złotem, 
Rzesze,  co  we  Inacłi  cłiodzą  zlane  potem, 
I  zadumieje  w  sobie  —  Który  pyta. 

I  puści  światło,  i  onym  otworzy. 
Co  oczy  wznoszą  do  jutrzni  rozbłysku, 
I  żyją  chlebem  swojego  ucisku... 
Który  ma  złoty  klucz  od  jasnej  zorzy. 


ZACHOWAJ  SŁOWO... 


cy& 


Zachowaj  słowo  cierpliwości  moje: 
—  Jam  ten,  co  wilki  i  jastrzębie  poję, 
A  patrzę,  jako  rwą  jagnięta  w  dwoje... 

Ten,  co  ujmuje  ginącym  od  głodu, 
A  mnoży  skarby  możnego  od  rodu, 
I  przeciw  słabym  umacnia  mur  grodu... 

Ten,  co  niziny  zatapia  wylewem. 

Co  płód  niedoszły  powala  wraz  z  drzewem. 

Co  groby  karmi  żywota  posiewem... 

Jam  ten,  co  patrzy  bez  błysku  i  gromu. 

Na  znieważony  cicłiego  próg  domu. 

Na  głowy  zwiędłe  wśród  krzywdy  i  sromu... 

Jam  ten,  co  słońcem  ozłaca  blask  mieczy. 
Co  kłamiącemu  moc  bożą  —  nie  przeczy... 
—  A  niecił  się  uczy  ze  mnie  syn  człowieczy 

a3\. 


NIE  W  DOMU  SZCZĘŚCIA. 


Nie  w  domu  szczęścia  i  nie  w  domu  ciszy, 
Ale  na  Patmos  i  w  ducha  ucisku, 
Jan  orłów  miewał  za  swycli  towarzyszy, 
I  objawienie  w  przyszłości  zabłysku. 


c:^3v 


GDYBYM. 


Gdybym  ze  srebra  powstał,  mógłbym  się  tern  smucić, 
Że  w  proch  i  glinę  ziemi  mam  się  zaś  obrócić. 
Mógłbym,  nakrywszy  głowę,  ze  skargą  siąść  w  progu, 
Przeciw  śmierci  głos  podnieść  i  przeciwko  Bogu. 

I  gdybym  z  złota  powstał,  mógłbym  mieć  za  zmianę. 
Że  w  popiół  się  rozsypię  i  procłiem  się  stanę. 
Że  zgasną  moje  blaski  i  jasność  się  zetrze, 
Kiedy  rosa  mię  zgryzie,  a  zczeznę  na  wietrze. 

Alem  ja  z  procłiu  tego,  z  tej  wzięty  jest  ziemi, 
Dokąd  się  zaś  powrócę  za  laty  mojemi. 
Po  co  mi  skargi  szerzyć,  że  stanę  się  pyłem? 
Do  domu  mego  wrócę,  i  będę  czem  byłem. 


GNIEW  BARANKOWY... 

Gniew  barankowy  straszniejszy  jest  w  sobie, 
Niż  gniew  lwa,  z  rykiem  gdy  puszczę  oblata. 
A  kości  wtedy  poruszą  się  w  grobie, 
Gdy  ten,  co  gładzi  od  wieków  grzech  świata, 
Strząśnie  swe  runo  z  krzywd  obcych  i  z  winy. 
—  Zaprawdę,  sąd  się  zacznie  tej  godziny! 


GISN. 


A  CI,  CO  GINĄ. 


A  ci  co  giną  w  boju,  niechaj  się  nie  smucą, 
Że  do  nędzy  swych  ognisk  i  smutków  nie  wrócą. 
Bo  kiedy  na  boisku  śmierć  kosić  ich  będzie. 
Życie  wejdzie  w  ich  domy  i  w  progu  usiędzie. 

A  ci,  co  idą  z  boju,  niechaj  się  nie  cieszą, 
Bo  do  nędzy  żywota  i  smutku  się  spieszą: 
Śmierć  na  boisku  swoje  stępiła  narzędzie, 
I  wejdzie  w  dom  zwycięzcy  i  ostrzyć  je  będzie. 
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NIECHAJ  SIĘ  LUDY, 


Niechaj  się  ludy  nie  trwożą,  nie  smucą, 

Że  im  proroka  wielkiego  nie  stało! 

Bo  to,  co  małe  ptaszęta  im  nucą,     , 

Też  jest  tem  słowem,  co  zmieni  się  w  ciało... 

I  nie  z  dżdżem  wielkim,  lecz  z  rosą  to  siemię 

Pada,  co  chlebem  ma  nakarmić  ziemię. 


asv 


GDZIE  JEST  TEN  GROM... 

Gdzie  jest  ten  grom,  co  przyjdzie  a  na  prochy  zetrze, 
Jesienne  drzewo  ludów,  trzęsące  się  w  wietrze, 
I  nowe  latorózgi  dobędzie  z  korzeni, 
I  żywym  majem  starą  ziemię  rozzieleni? 


OSN^ 


JESZCZE  ODKŁADAM. 


Jeszcze  odkładam  mówić  o  tych  rzeczach, 
Które  Pan  prostym  sługom  swoim  jawi... 
On,  co  swą  prawdę  nie  zawsze  na  mieczach 
Archaniołowych  niesie,  lecz  żórawi 
Wędrownych  bierze  za  swe  apostoły, 
Z  błękitów  iść  im  każąc  między  sioły. 

A  jako  z  główki  gorczycznej  nasienie. 
Tak  strząsa  rankiem  nad  ziemią  te  duchy, 
I  pyłem  kwietnym  a  zbożnym  ]e  żenię. 
Iż  ponad  polem  tam  i  sam,  jak  puchy 
Latają  przed  nim,  i  jak  motylo  wie 
Biali,  na  służbie  jego  trwają,  i  na  słowie. 

A  dzień  przychodzi,  w  którym  orły  rącze 
Zawściąga,  skrzydła  zbarczywszy  im  silne, 
A  puszcza  z  gniazda  pisklęta  skowrończe 
W  drogi  dalekie  i  w  ziemie  mogilne, 
Iż  dźwięczy  ludom  piosenka  ich  złota, 
Jako  wieść  dobra  nowego  żywota. 


NA  TWEJ  MI  SZACIE... 

» 

Na  twej  mi  szacie  daj  kroplą  być  rosy! 
Nie  iżbym  w  sobie  odbiła  niebiosy, 
Lecz,  abym  drżąca,  przed  stopy  twojemi, 
Łzą  ubłagalną  była  dla  tej  ziemi... 


z  KSIĄG  PROROCKICH 


»IN  EXITU  ISRAEL.« 


Ps.  ij6,  Rozdz.  I. 
CHÓR. 

Ponad  wodami  babilońskiej  ziemi 
Siedzim  i  płaczem  łzami  gorącemi, 
Na  wierzbach  lutnie  nasze  się  kołyszą, 
W  ciszy  bolejem  i  skarżym  się  ciszą! 

GŁOS. 

A  którzy  nas  przywiedli  w  krainę  wygnania, 
Rzekli  nam:  »Co  milczycie  mężowie  boleśni? 
Oto  wiatr  wam  w  muzyckie  naczynia  podzwania, 
Wstańcie,  śpiewając  pieśnię  z  syońskich  swych  pieśni ! « 

CHÓR. 

Biada!  nie  dla  nas  już  pieśni  Syonu! 
My  —  las  wyrwany  z  libańskich  gór  trzonu. 
My  —  zdrój  bezwodny,  domostwo  bez  pana, 
I  płacz  bez  głosu  i  struna  zerwana! 
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GŁOS. 

A  jakoż  mamy  śpiewać  pieśń  na  obcej  ziemi? 
Jak  wyznawać  jej  słowo  przed  ludźmi  cudzemi? 
W  zelźywość  oto  rzucił  Pan  syońską  córę, 
I  stargnął  jej  z  ramienia  królewską  purpurę... 

CHÓR. 

Za  szyje  nasze  gnali  nas  trapieniem, 
Dusza  nam  zaszła  pomierzchem  a  cieniem, 
Napój  ust  naszycłi  zmieszany  ze  łzami. 
Nad  Babilonu  cudzemi  wodami... 


NABI.*) 

Wię*ja  mam  głos!  Więc  ja  wam  śpiewać  pocznę! 

Ja  płomień  tcłinę  w  te  smutki  wasze  mroczne, 

I  pieśnią  wam  przyspieszę  serca  bicie. 

Na  nowy  bój,  na  nowe,  męskie  życie! 

Więc  ja  mam  głos!  Ja  ptak  spętanych  skrzydeł, 

Zerwanych  strun  narodu  lira  brzmiąca... 

Na  wichrach  pieśń  uniosę  z  nocy  sideł 

I  gniazdo  jej  położę  w  blaskach  słońca! 

Więc  ja  mam  głos!   Pobitych  krzyk  jest  we  mnie, 

I  łuny  miast  i  winnic  spustoszenie... 

I  miecza  ostrz  przenika  mnie  tajemnie, 

I  cisną  mnie  zelżywych  pęt  rzemienie. 


*)  Prorok. 
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GŁOS. 

Trwoga  na  trwogę  bije   w  żywot  utrapiony. 
Zruszeniem  wielkiem  Syon  został  rozruszony. 
A  niech  się  cudze  echa  nie  gonią  przez  pole, 
Za  pieśnią  niewolnika,  co  śpiewa  swą  dolę! 

CHÓR. 

Patrzym  na  góry  a  one  się  chwieją... 
Ptak  ulatuje  z  ostatnią  nadzieją... 
Ojcowie  nasi  pomarli  w  niewoli... 
Zasnąć  nam  dajcie!  Zapomnieć  co  boli!  — 


(Słychać  przygrywkę  lutni). 


NABI. 

Jeruzalem!  O,  jeślibym  ja  ciebie 
Nie  pomnieć  miał  od  zmierzchu  do  zarania, 
Niechaj  mnie  Pan  zapomni  też  na  niebie. 
Prawica  ma  niech  będzie  zapomniana! 
Jeruzalem!  O  święty  ojców  grodzie! 
Jeślibym  ja  nie  sławił  cię  z  imienia, 
Niech  język  mój  w  pragnieniu  i  o  głodzie, 
Przyschnie,  jak  liść,  do  mego  podniebienia. 


(Przygrywka  lutni). 
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A  któż  to  jest,  pobita  i  zburzona, 
Co  wyrwał  cię,  jak  cedr,  z  wybornej  roli? 
A  któż  to  jest,  co  spętał  twe  ramiona, 
I  zawiódł  cię  w  ten  cudzy  dom  niewoli? 

(Przygrywka  lutni). 


—  Nędznico  ty!  O  babilońska  córo! 
Przeklęta  bądź  do  kości  twego  ciała! 
Sławion  ten  mąż,  co  odda  ci  ponurą 
Nagrodę  twą,  którąś  ty  nam  zdziałała! 
Sławion  ten  mąż,  co  naprożników  troje 
I  węgły  twe  zatrzęsie  ręką  krwawą, 
I  z  wierzchu  skał  roztrąci  dziatki  twoje, 
I  grody  twe  posieje  polną  trawą! 


-/se? 


MODLITWA  EZDRASZOWA. 

Ks.  IV,  Rozdz.    Vin. 

O  Panie,  daj  dziś  mówić  duszy  mej  przed  Tobą! 
Nie  o  wszelkim  człowieku,  który  sąd  Twój   czyni. 
Ale  o  ludu  Twoim,  co  z  swoją  żałobą  — 
Nędzarz  wzgardzony  —  błądzi  po  życia  pustyni! 
Ale  o  Twem  dziedzictwie,  dla  którego  płaczę, 
Ale  o  domu  ojców,  dla  których  boleję, 
Ale  o  pokoleniu,  co  stopy  tułacze 
Po  obcych  krwawi  drogach,  goniąc  swe  nadzieje. 

Ty  zasię  mierzysz  czasy,  a  Twoje  źrenice 
Na  powietrze  wzniesione  i  na  wysokości... 
A  z  rąk  swych  puszczasz  wieki,  jako  gołębice, 
A  straż  Twoja  w  płomieniu  i  w  wichrów  chyżości. 
Rozkazanie  Twe  mocne,  a  ład  Twój  straszhwy... 
Trwająca  jest  Twa  powieść  i  prędkie  Twe  sądy... 
Spojrzenie  Twe  wysusza  mórz  głębie,  a  lądy 
Rozpuszcza  w  oceanach,  co  niosą  fal  grzywy. 
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Ty  wybierasz  narody  i  dajesz  im  zbroje, 
I  stawiasz  je,  jak  wodze,  przed  hufce  stuleci, 
I  patrzysz,  jak  się  wzmaga  i  jako  się  świeci 
Twój  orzeł  podsłoneczny,  lecący  na  boje... 
I  do  nóg  jego  rzucasz  zastępy  i  trony, 
I  miecz  zapalasz  gromem.  I  ściągasz  go  zasie 
I  gasisz,  jak  pochodnię,  i  porzucasz  w  czasie, 
Jako  proch  osypany  i  popiół  wzgardzony. 

Lecz  ducha  tego,  który  w  piersiach  jego  źywie, 
Jako  mgłę  srebrną  puszczasz  i  jako  dym  siny 
W  tajny  wątek  żywota  i  w  ludów  zaczyny,  ^ 
I  siejesz,  jako  ziarno  zbożowe  na  niwie. 
A  nie  nalezion  będzie  między  umarłemi 
Żaden  z  tych,    którzy  tchnęli  pod  Twoje  błękity. 
I  wzbudzisz  z  nocy  śmierci  —  jutrzenki  i  świty, 
I  dębom  powalonym  wstać  każesz  na  ziemi. 


Lecz  teraz  w  rozdzieleniu  czasów  żywot  pędzę, 
I  na  rozstajnych  drogach  sądów  Twoich  stoję 
Przeto  wołam  i  ludu  wyznawam  Ci  nędzę, 
Co,  jak  robak  w  źrenicy,  zakrwawią  łzy  moje.. 
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Przecz-żeś  rozproszył,  Panie,  jedynaczka  swego, 
I  drapieżnym  go  wielu  dałeś  na  zginienie? 
Przecz-żeś  go  Ty  porzucił  w  pył  drożny  i  w  cienie. 
Iż  depcą  po  nim  konni  i  ci,  którzy  biega?... 
Przecz-żeś  zdmuclinął  nad  głową  maluczkicli  swą 

[zorzę, 
I  nakarmił  jastrzębie  polnemi  ptaszęty? 
A  zaż  ziemia  moc  swoją  z  krwi  tylko  brać  może? 
Azaliż  zwyciężony  —  przed  Tobą  przeklęty?... 


Lecz  mowa  o  tych  rzeczach  trzęsie  się  i  łamie, 
I  drży  w  sobie,  zgwałconym  zaparta  językiem... 
A  wołaniem  przed  Tobą  —  wzniesione  to  ramię, 
A  milczenie  skrzywdzonych  —  przed  Tobą  jest 

[krzykiem ! 


CONTRA  SPEM  SPERO 


Przeciw  nadziei,  co  stoi  na  chmurze 

Łez,  prędkim  wichrom  rzuciwszy  kotwicę, 

I  obrócony  wzrok  trzyma  na  burze 

I  nawałnice, 

W  niezgasłe  gwiazdy  ufam,  wśród  zawiei. 

Przeciw  nadziei. 

Tak  pieśniarz  ślepy,  gdy  go  noc  otoczy. 

Choć  wie,  źe  rankiem  nie  wzejdzie  mu  słońce, 

Podnosi  w  niebo  obłąkane  oczy 

I  dłonie  drżące, 

I  mroki  pije  źrenicą  zagasłą. 

Wierząc  w  dnia  hasło. 

Wiem,  odleciały  te  ptaki  daleko, 

Co  nam  na  skrzydłach  niosły  chwały  zorze, 

I  z  rzek  już  naszych  te  wody  nie  cieką, 
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Które  szły  w  morze.... 

I  syn  się  karmi  kłosami  gorzkiemi 

Z  ojców  swycłi  ziemi. 

Sam  Bóg  zagasił  nad  nami  pocłiodnię 
I  na  mogiły  strząsnął  jej  popioły. 
Idziem  —  jak  idą  bezdomne  przectiodnie 
Z  zwiędłemi  czoły, 
A  stopy  naszej  zasypuje  ślady 
Wicłier  zagłady.... 

Wiem!  niecłi  mi  smętne  eclio  nie  powtarza 

Tego,  co  wstydem  pali  i  co  boli. 

Bom  ja  też  rodem  z  wielkiego  cmentarza 

I  z  krwawej  roli... 

I  ja  też  lecę  jak  ptak  obłąkany, 

I  wichrem  gnany. 

Przecież  o  zmierzchy  skrzydłami  bijąca, 
I  piekieł  naszych  ogarniona  sferą, 
Oczyma  szukam  dnia  blasków  i  słońca 
Contra  spem  —  spero... 
I  w  mogił  głębi  czuję  życia  dreszcze, 
I  ufam  jeszcze... 

Przeciw  nadziei  i  przeciw  pewności 
Wystygłych  duchów  i  śmierci  wróżbitów, 
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Wierzę  w  wskrzeszenie  popiołów  i  kości, 
W  jutrznię  błękitów. 

I  w  gwiazdę  ludów  wierzę  wśród  zawiei, 
Przeciw  nadziei! 


<S^ 


GWIAZDY 


I. 

PRZY   OKNIE... 

Przy  oknie  siedzę  w  cichą  noc, 
W  gwiaździstą  noc  majową, 
I  czuję  dziwnych  czarów  moc, 
Jak  lecą  mi  nad  głową. 

I  słyszę  szum  i  słyszę  jęk, 
Łkające  ciche  głosy, 
I  serce  moje  chwyta  lęk, 
A  oczy  pełne  rosy... 

I  nie  wiem,  czy  to  górski  zdrój, 
Tak  skarży  się  a  dyszy, 
Czy  las  tak  śpiewa  psałterz  swój, 
Przy  srebrnej  harfie  ciszy? 

I  nie  wiem,  czy  to  błędny  ptak 
Do  swego  tęskni  gniazda, 


32  MARYA    KONOPNICKA 

Czy  przez  lazurów  ciemnych  szlak 
Strącona  leci  gwiazda? 

I  nie  wiem,  czy  to  z  pąków  kwiat 
Tak  ciśnie  się  do  życia, 
Czy  śmierć  tak  cicho  tchnie  na  świat, 
I  gasi  serca  bicia? 

I  patrzę  w  cień  i  patrzę  w  dal, 
I  słucham  dumająca, 
Jak  głos  ten  każdą  z  swoich  fal 
O  piersi  moje  trąca... 

/  Ach,  to  nie  strumień  szumi  tak, 
/  Nie  wicher  to  kołacze. 

Nie  nocny  skrzydłem  bije  ptak, 
i  Lecz  dusza  moja  płacze! 


Q3N^ 


II. 

NA  MROŹNEM  NIEBIE. 


Na  mroźnem  niebie  milion  gwiazd 
Iskrzy  się,  pali,  mruga... 
Samotna,  pustą  drogą  w  dal 
Noc  idzie  cicha,  długa... 

Na  świeżym  śniegu  cieniów  ślad 
Odciska  stopą  bosą, 
A  przed  nią,  w  siny,  mglisty  słup 
Lekkie  się  pary  niosą... 

U  okna,  co  je  srebrzy  szron, 
Z  podpartą  siedzę  skronią, 
I  patrzę,  jak  swój  złoty  blask 
Te  gwiazdy  cicho  ronią... 

I  myślę,  ile  oczu  już 

Tak  biegło  tam  przez  wieki, 

V. 
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I  CO  im  mówił  niebios  strop 
Gwiaździsty  —  a  daleki... 

I  myślę  —  ile  serc  i  wiar 
Poszło  już  w  proch  i  w  pyły, 
Którym  tak  samo  w  cichą  noc 
Te  gwiazdy  już  świeciły... 

Obietnic  miał-ci  ludzki  ród, 
Tyle,  co  gwiazd  na  niebie, 
I  tyleż  razy  płakał  już 
Na  złudzeń  swych  pogrzebie! 

I  żaden  znak  i  żaden  głos 

Nie  bronił  go  w  rozpaczy, 

I  kładł  się  w  grób,  nie  wiedząc,  co 

Z  tych  gwiazd  najmniejsza  znaczy... 

I  myślę,  jakich  czarów  moc 
Porywa  nam  spojrzenia, 
Tam,  gdzie  nad  morzem  naszych  łez 
Nic  wcale  się  nie  zmienia... 

I  czuję  mroźnej  nocy  dech, 
Jak  na  mnie  pustką  dmucha, 
I  gasi  we  mnie  życia  skry, 
I  drżący  płomień  ducha... 
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I  tysiąc  na  mych  ustach  słów 
Niewymówionych  dyszy... 
A  jakiś  cichy,  smętny  głos 
Szepce  je  za  mnie  w  ciszy... 


.y^SD 


3» 


III. 

o,  NIE  JEST  NIKT... 

O,  nie  jest  nikt  z  nas  nędzny  tak, 

0  suchym  żyjąc  chlebie, 
Któryby  gwiazdy  własnej  swej, 
Na  wielkiem  nie  miał  niebie! 

1  nie  jest  nikt  z  nas  silny  tak, 
I  taki  ufny  w  siebie, 
Komuby  tęskny  nie  biegł  wzrok 
Do  gwiazdy  —  gdzieś  na  niebie... 

I  nie  jest  nikt  z  nas  szczęśliw  tak, 
W  rozkoszy,  czy  w  potrzebie, 
Żeby  swą  gwiazdę  aż  po  grób 
Dopatrzeć  mógł  na  niebie! 


IV. 
YIDENTES  STELLAM  MAGI.. 

Magowie,  którzy  w  złoty  blask 
Za  gwiazdą  szli  przewodnią, 
Olśnieni,  szli  nie  widząc  nic, 
Co  dzieje  się  tam  pod  nią. 

A  tuż  za  nimi,  naskroś  pól. 
Szły  śpiewne  łany  zboża 
W  różaność  jutrzni,  z  której  się 
Stawała  nowa  zorza. 

A  tuż  za  nimi,  naskroś  niw 
Ta  gwiazda,  ciclia,  złota 
Budziła  wszystkie  chaty  siół, 
Od  płota,  aż  do  płota. 

A  tuż  za  nimi,  z  nizkich  strzech 
Zrywały  się  ptaszęta, 
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I  szedł  przez  ziemię  cichy  głos, 
Że  jasność  już  poczęta. 

A  tuż  za  nimi  każdy  próg 
Bielił  się  stopą  bosą, 
I  szedł  na  zorzę  cały  lud, 
Z  tych,  którzy  krzyże  niosą. 

I  szły,  nie  widząc  nic  a  nic, 
Błyszczące  złotem  Magi, 
Że  wiodą  taki  wielki  lud. 
Spragniony,  głodny,  nagi. 

I  rzecze  jeden:  —  »Dziwny  szum 
Dokoła  siebie  słyszę, 
Jak  gdyby  puszcze  leśne  szły 
W  ogromną  wschodu  ciszę... « 

I  rzecze  drugi:   » Dziwną  won 
Czuję  wskroś  nocnej  rosy! 
Jak  gdyby  wkoło  łany  pól 
Złotymi  trzęsły  kłosy... « 

I  rzecze  trzeci:  »Dziwny  cień 
Za  nami  widzę  zdała! 
Jakby  nam  w  ślady  morze  szło. 
Ogromna  cicha  fala... 
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I  dalej  tak  olśnieni  szli, 
Jutrzenną  gwiazdą  wschodnią, 
I  nie  widzieli  nic  a  nic, 
Co  dzieje  się  tam  pod  nią. 


GISV 


V. 
TY  GWIAZDO. 


Ty,  gwiazdo  drżąca,  czekaj  mnie. 
Aż  się  uciszę  w  sobie, 
Dokonam  biegu  i  mój  dzień, 
Najemny  dzień  odrobię. 

Przelotem  tylko  oczy  me 
Biedź  mogą  dziś  do  ciebie, 
Tak  zgięta  jestem  w  jarzmie  tem, 
W  bojowej  tej  potrzebie... 

Ledwie  ci  mogę  rzucić  znak, 
Że  czuję  blask  twój  złoty, 
Co  mi  osusza  z  oczu  łzy, 
A  z  czoła  znojne  poty. 

Lecz  wkrótce  przyjdzie  i  mój  czas: 
Żar  ducha  już  wydyszę. 
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Dopełnię  pracy,  skończy  bój, 
Zapadnę  w  chłodną  ciszę. 

Od  głośnycłi  życia  wolna  wrzaw, 
Od  znojnycłi  skwarów  słońca. 
Otworzę  oczy  na  twój  blask, 
W  noc  ciemną  i  bez  końca. 

Ty  prawić  zaczniesz  cudną  baśń, 
Wieczności  baśń  tęczową, 
Ja  słucłiać  będę  cię  bez  tchu, 
Z  złożoną  na  wznak  głową. 

A  życie  przejdzie  mimo  nas, 
Nie  wiedząc  zgoła  o  tern. 
Że  mi  ostygłą  grzejesz  pierś 
Spojrzeniem  swojem  złotem. 

I  tak  po  zorzę  i  po  świt, 
Trzymając  srebrną  wartę. 
Ronić  swój  będziesz  cichy  blask, 
Na  oczy  me  otwarte... 


<g^ 


ANGELUS 


ANGELUS. 

W  cichej  komnacie  pada  mrok, 
Zachodu  mrok  perłowy, 
Ostatnie  blaski  sieje  dzień, 
Na  czarnych  lasów  głowy. 

Strzelista  jasność  oknem  mży 
Na  sprzęty  i  na  ściany 
I  na  odkrytą  mędrca  skroń. 
Co  siedzi  zadumany. 

I  złotem  brzeży  jedną  z  kart 
Otwartej  przed  nim  księgi... 
Wiją  się  po  niej,  niby  szlak, 
Starych  miniatur  wstęgi... 

Ale  myśliciel  utkwił  wrok 
W  bezmiernej,  pustej  dali... 
Nie  widzi  nawet,  że  się  dzień 
Zachodnią  łuną  pali. 
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Ciało  i  duszę  rozbił  on 
Na  cząstki,  na  atomy, 
Przeniknął  tajnię  rucliów,  sił. 
I  cały  świat  widomy. 

I  nic  nie  znalazł  na  dnie  złud. 
Jak  warsztat  ów  pajęczy, 
Na  którym  człek  sieć  marzeń  tka 
I  barwi  w  blaski  tęczy. 

Więc  wszystkim  wiarom,  wszystkim  snom 
Zaprzeczył  głośno,  śmiało, 
I  zerwał  z  życia  przędzę  tę. 
Pod  którą  serce  drżało. 

I  obojętny  patrzy  dziś 

Po  wyludnionem  niebie, 

W  milczącą,  chłodną  pustkę,  gdzieś 

Wskroś  świata,  czy  wskroś  siebie... 

Wtem  stary  zegar,  stary  druh. 
Zaskrzypi,  załopota, 
I  na   »Angelus«  bije  w  spiż. 
Jak  sygnaturka  złota. 

I  dwoje  skrzydeł  w  strony  dwie 
Odskoczy  z  cichym  trzaskiem. 
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I  na  lazurów  ciemnych  dnie 
Miesięcznym  zalśni  blaskiem. 

I  od  zachodnich,  skrawych  zórz 
Topnieje  w  szczere  złoto 
Tryptyku  wnętrze,  tak  jak  je 
Malował  niegdyś  Giotto. 

Owiana  —  niby  ranną  mgłą  — 
Panieńskich  rąbków  strażą, 
Służebna  Pana  klęczy  tam, 
Z  przejasną,  cichą  twarzą. 

A  srebrny  anioł  wchodzi  w  drzwi, 
Migając  szatą  białą... 
—  Ave  Maria!   —  słychać  szept  - 
Słowo  się  ciałem  stało. 

I  srebrną  lilię  wzniósł  na  znak 
Poselstwa  gdzieś  z  niebiosów... 
A  światł okręgiem  łaska  lśni 
Z  przejasnych  Panny  włosów... 

I  bije  zegar,  spiż  w  nim  drga, 
Różaność  płonie  słońca, 
I  na  »Angelus«  zorza  gra, 
Złotymi  pyły  mżąca... 
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Tak  codzień  mędrzec  z  myśli  swych 
Budzi  się  owym  gwarem; 
Lecz  dziw;  nie  pragnie  rozstać  się 
Ze  starym  swym  zegarem! 

I  gdy  mu  ciąży  znojny  dzień 
I  pustka  w  piersi  głucha 
Podnosi  wzrok  i  patrzy  weń, 
I  głosów  jakichś  słucha... 


^\S^ 


NASZA  PANI. 


I  pokazały,  jako  świt  daleki, 
Umiłowaną  odtąd  i  na  wieki. 
Król  Duch,  oki.  IX. 

Jeszcze  się  teraz  jawi, 
Stopkami  srebrzystemi 
Nietykająca  ziemi, 
A  za  nią  sznur  źórawi, 
W  cicłiej  się  zorzy  pławi... 

Jeszcze  się  teraz  we  śnie 
To  tu,  to  tam  ukaże, 
Rozjaśni  smętne  twarze. 
Nastroi  nowe  pieśnie, 
Z  strun  otrze  rdzawe  pleśnie... 

Jeszcze  rankami  wzbita 
Nad  senne  zboża  łany, 
Potem  i  łzami  zlany, 
Plon  błogosławi  żyta. 
Nad  modre  lny  wykwita... 

V. 
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Jeszcze  się  na  cmentarze 

W  miesięcznych  blaskach  niesie, 

Jeszcze  przy  Hchej  strzesie, 

Prostaczkom  się  ukaże, 

I  błyśnie  nad  ołtarze... 

A  my  pieśniarze  za  nią, 
Jako  więc  chmurka  licha, 
Dopóki  pierś  nam  dycha. 
Płyniemy  nad  otchłanią, 
Wpatrzeni  w  Słowa  panią... 


TRZY  MODLITWY 


Zeszlij  nam,  Panie,  z  czarnego  klęsk  dworu, 

Zamykanego  na  rdzą  krwawe  klucze, 

Raczej  sinego  anioła  pomoru. 

Co  ma  u  zwiędłych  ramion  skrzydła  krucze, 

I  jak  nietoperz,  albo  nocne  ptaki. 

Lata  nad  ziemią  lotami  cichemi, 

Bladycłi  upiorów  werbując  orszaki 

I  psy  wyć  ucząc,  gdy  chaty  oniemi... 

Zeszlij  nam  raczej  z  przepaści  twych  głębi 

Ducha,  co  trzyma  związane  rzek  końce. 

Jak  trzepocących  się  skrzydła  gołębi, 

A  gdy  je  puści,  to  lecą  szumiące, 

I  piór  swych  bystrych  srebrzyste  całuny 

Wloką  przez  pola,  kurhany,  piołuny, 

Chrzcąc  je  straszliwym  chrztem  —  i  bez  imienia, 

Lub  dając  imię  —  pustki  i  zniszczenia... 

Zeszlij  nam  raczej  mglistego  anioła. 

Co  dmucha  w  kłosy  puste,  jak  we  fletnie, 

I  w  ziemię  kładzie  dziatki  małoletnie, 

I  —  » chleba «   —  skrzypem   komór  pustych  woła, 
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I  we  łzach  macza  każdą  łyżkę  strawy, 

I  nie  jest  z  jasnycłi  aniołów,  lecz  —  krwawy. 

Zeszlij  nam  raczej  pełnego  skier  ducha. 

Co  z  trzaskiem  w  Cichem  powietrzu  wybucha, 

Jak  pękająca  meteorów  raca, 

A  potem  cały  dziwnie  się  wyzłaca, 

I  z  włosów  strząsa  gorące  popioły, 

I  jak  ptak  siada  płonący  na  drzewa, 

I  w  czarne  pióra  dymu  się  odziewa, 

I  leci,  jako   strącone  anioły, 

W  gruzów  i  ruin  i  rozwalisk  prochy. 

Dziwnymi  jęki  zawodząc  i  szlochy... 

Zeszlij  nam  raczej  wszystkie  Twoje  klęski. 

Niechaj  tu  chodzim,  jak  hufiec  męczeński. 

Bladzi  od  płaczu  —  i  od  smutków  mgliści: 

Lecz  odejm  od  nas  —  ducha  nienawiści! 


OSn. 


Jeśli,  o  Boże!  zamalo  dla  ziemi 
Chodzić  w  jednego  z  słońc  twoich  rozświcie, 
Zapal  nam  drugie!  Niech  skrzydły  czarnemi 
Ciemność  nie  chwyta  tych,  co  są  drźącemi 
I  w  zmierzchach  idą  przez  życie. 

A  cóż  Ci  światło?  Czyż  na  Twe  skinienie 
Zórz  tulipany  nie  błysną  polarne? 
Czyż  się  nie  zwiną  księżyców  pierścienie? 
Czyż  sto  słońc  nowych  nie  rzuci  się  w  cienie, 
By  groby  oświecić  czarne? 

A  cóż  Ci  światło?  Czyż  duch  Twój  nie  może 
Wzbudzić  przyszłości  jasnego  wieszczbiarza, 
Co  wschodzi  ludom,  jak  wodze  dnia,  zorze, 
I  jak  pochodnie  prowadzi  je  boże, 
Do  ideałów  ołtarza? 
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A  CÓŻ  Ci  Światło?  Czyż  tęcz  Twoich  łuny 
Nie  grają  w  chmuracłi?  Czyż  większym  jest  cudem? 
Zapalać  w  ciszy  czerwone  pioruny, 
I  łiarf  powietrznych,    spękanych  rwać  struny  — 
Czy  jasność  wzbudzić  nad  ludem? 


c:^3v 


III. 

0  konający  na  krzyżu,  o  Chryste! 

Bądź  pozdrowiony  przez  męczeństwo  duchów, 
Co  idą  smutne,  milczące  i  czyste, 

Wśród  walki  życia  wybuchów... 

1  podniesione  są  w  ciche  błękity, 
Jak  białe  hostje  ludzkości, 

Albo  jak  kielichy  krwawe 
Okupu  naszej  przyszłości... 
I  przed  rozbłyskiem  nowej  gasną  zorzy 
Jak  Ty,  do  krzyża  przybity, 
Baranku  Boży... 
Ave! 

O!  bądź  pozdrowion,  ginący  z  pragnienia. 
Przez  te  płomienne  tęsknoty  i  żary. 
Co  pierś  naszego  trawią  pokolenia, 

Które  w  rozbite  swe  czary 
Nabrać  nie  może  z  żywych  źródeł  wody... 

Przez  płomień  walk,  co  ulata 

Nad  ciemnym  okręgiem  świata, 
Ogniem  go  dzieląc  pomiędzy  narody... 

Przez  głuchych  porywów  lawę, 

Co  nurtuje  łono  ziemi, 
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Przez  gorzki  kielich  zwątpienia, 
Co  nas  truje  swymi  jady... 

Bądź  pozdrowień,  cichy,  blady, 

Męczenniku  Ty  pragnienia, 
Co  między  orły  rzymskiemi 

Konasz  wśród  niebios  zaćmienia... 
Ave! 

O!  bądź  pozdrowion  w  opuszczeniu  Twojem 
Od  słońca,  ludu  własnego  —  i  Boga, 
Przez  tęskność  duchów,  co  idą  przebojem, 

Kędy  do  światła  im  droga... 
A  przecież  nieraz,  gdy  nikt  ich  nie  słyszy. 
Patrząc  na  ciemnych  tłumów  senne  morze, 
Które  im  rzuca  mętną  pianę  —  sławę, 
Skarżą  się  wśród  nocnej  ciszy: 
» Czemuś  nas  opuścił,  Boże?...« 
Chryste,  co  przed  tłumem  dzikim, 
W  splotach  cierniowej  korony 
Konasz  ze  skargi  okrzykiem, 
Przez  wszystkie  zwątpienia  ziemi, 
Wśród  których  niebo  nie  błyska 
Cudem  żadnego  zjawiska. 
Ponad  ludami  smętnemi. 

Bądź  pozdrowiony!... 
Ave! 


ECHA  MAJOWE 


I. 


Zaklinam  ciebie,  o  ty  ciemny  lesie, 

Przez  ciszę  twoją, 
Zaklinam  ciebie,  niechaj  mnie  ukoją 

Twe  szumy! 
Niechaj,  jak  dziecię  rozpłakane,  senne 

I  trwogą  drżące. 
Niechaj,  jak  dziecię,  serce  bolejące 

Uciszę!... 
Tu,  jak  w  świątyni  tajnej  przyrodzenia, 

Anioł  przelata... 
Tu  jak  w  świątyni,  dzieli  mnie  od  świata 

Milczenie. 
Gibkie  kolumny  tych  dębów  i  sosen 

Pod  niebo  dążą. 
Gibkie  kolumny  łączą  się  i  wiążą 

W  arkady... 
Młoda  leszczyna  z  poszeptem  modlitwy 

Uchyla  czoła, 
Młoda  leszczyna  uczy  drobne  zioła 

Pacierza... 
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I  widać  ołtarz  u  góry  błękitny 

Przez  drżące  liście... 
I  widać  ołtarz,  gdzie  płonie  ogniście 

Dnia  gwiazda... 
Ja  spuszczam  oczy...  Niecłi  szczęśliwi  toną 

W  obliczu  słońca! 
Ja  spuszczam  oczy,   —  źrenica  mdlejąca 

Łzy  kryje... 
I  piersią  padam  na  wilgotną  ziemię, 

Na  mchy  zielone, 
I  piersią  padam  na  zioła  zroszone, 

I  płaczę... 
Strudził  mnie  uśmiech  przybrany  dla  ludzi. 

Tu  chcę  być  sobą... 
Strudził  mnie  uśmiech,  niezgodny  z  żałobą 

Mej  duszy! 

Bogdajem  była,  jak  sosna  w  gęstwinie. 

Dziko  bujała! 
Bogdajem  była,  jako  brzoza  biała, 

Samotną... 
Bogdajem  była,  jako  głogi  leśne, 

Przekwitła  marnie! 
Bogdajem  była,  jako  leśne  tarnie 

Uwiędła... 
O  lesie  ciemny,  niech  ja  się  rozwieję 

W  mgły  lekkie,  sine... 


z  MOJEJ  KSi:ąGi  63 


0  lesie  ciemny,  niech  ja  tak  przeminę, 

Jak  echo! 

1  niech  nade  mną  perłami  zarosi 

Deszczyk  majowy... 
I  niech  nade  mną  słowiki  z  dąbrowy 
Zawiodą!... 


G^3\. 


Senne  róże,  białe  róże. 

Dobrej  nocy  wam! 
Lśni  miesiączek  na  lazurze 

Wskroś  srebrzystych  lam... 
I  zaściela  białe  łoże 

W  modrych  rąbkach  fal, 
Wodnym  liHom  na  jeziorze, 

Zapatrzonym  w  dal. 

W  lekkich  mrokach  światłość  blada 

Budzi  smętny  dzień... 
W  fantastyczną  tkankę  składa 

Wiotkich  trawek  cień... 
Drży  czółenko  uwiązane, 

Jak  niewolna  dłoń, 
Żeby  plusnąć  w  wody  szklane, 

W  zwierciadlaną  toń... 

Duch,  co  tęskni,  duch,  co  płacze, 
W  tę  majową  noc. 
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W  Ściany  klatki  swej  kołacze, 
Więzów  targa  moc... 

Myśl  o  gwiazdy  srebrne  trąca, 
Lecąc  w  inny  świat... 

Pierś  otwiera  się  milcząca, 
Jak  wieczorny  kwiat... 

Szczęścia!  szczęścia,  choćby  chwilę 
Przelotną  wśród  burz, 
Co  skrzydełka  ma  motyle. 

Znika  z  brzaskiem  zórz... 
Choćby  tyle,  ile  rosy 
I  W  polnym  kwiecie  drży! 

Wiosno!  ziemio!  wy  niebiosy, 
Szczęścia  dajcie  mi!... 

Głos  tęsknoty  echo  budzi 

W  drżących  listkach  drzew... 
Cicho!...  ciszej!  niech  snu  ludzi 

Nie  zakłóca  śpiew... 
Mgła  się  wije  po  lazurze... 

Ja  na  fletni  gram... 
Białe  róże,  senne  róże. 

Dobrej  nocy  wam ! 

V. 


III. 


Nie  miejże  urazy  do  mnie,  słonko  moje, 
Że  ja  w  blaskach  twoich  zachmurzona  stoję! 
Nie  miejże  urazy,  słonko  brylantowe. 
Że  ja  mam  łzy  w  oczach  i  schyloną  głowę. 

Ty  chodzisz  po  niebie,  po  błękitnem  niebie. 
Złote  chmurki  biją  gościniec  dla  ciebie, 
Zorza  cię  obrzuca  różami  jasnemi... 
Ty  chodzisz  po  niebie,  ja  —  po  smutnej  ziemi. 

Gdy  oczy  otworzysz,  blaski  dnia  się  złocą: 

A  ja  wstałam  czarną,  bez  rozświtu  nocą... 

Ty  wiesz,  że  gdzie  pójdziesz  weźmiesz  swe  promienie ; 

Ja,  choć  wołam:  »światło!«  niosę  z  sobą  cienie. 

Ty  kąpiesz  swe  czoło  w  jasnym,  cichym  zdroju, 
A  ja  myśl  swą  nurzam  w  falach  niepokoju... 
Ja  rozświecam  ciernie,  ty  rozświecasz  róże. 
Ty  tylko  pogodę,  ja  widziałam  burze. 
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Droga  twoja,  słonko,  równa  jak  pierścionek... 
Cicho  w  morzu  tonie  kończący  się  dzionek. 
Nie  znasz  łez  tęsknoty,  nadziei  uśmiecłiu, 
Zacłiodzisz  bez  żalu,  wscłiodzisz  bez  pośpiecłiu. 

Ja  znam  błędne  blaski  i  zaćmienia  ducha... 
Wiem,  że  dziś,  to  odłam  przeszłości  łańcucha, 
Wiem,  że  jutro  wstanie  z  ścisłością  straszliwą. 
Wczorajszego  siewu,  niosąc  krwawe  żniwo... 

Więc  drżę  i  na  zachód  oczy  zwracam  z  trwogą, 
I  pytam  —  gdzie  idą,  czy  cienie  przemogą 
Gasnące  te  blaski?  czy  wskrzesną  o  świcie? 
I  pragnę  ust  tchnieniem  utrzymać  ich  życie... 

Nie  bywasz  ty,  słonko,  w  ponurej  ciemnicy. 
Gdzie  nędzny  skazaniec  zamiera  z  tęsknicy; 
Nie  bywasz,  słoneczko,  w  poddaszu  ubogiem. 
Gdzie  ściany  wilgotne  kostnieją  za  progiem... 

Nie  widzisz  ty  nigdy  zbrodni,  skrytej  w  cieniu, 
Nie  wiesz,  co  bezsenna  noc  mówi  sumieniu, 
I  ledwo  promyczek  pierwszych  brzasków  blady 
Zasłyszy  żądz  mętnych  płomienne  narady. 

Nie  widzisz,  ty  słonko,  z  wysokiego  nieba. 
Jak  się  sen  przedaje  za  kawałek  chleba, 
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Nie  widzisz  ty  matki  schylonego  czoła 
Nad  kolebką  dziecka,  co  próżno  jeść  woła... 

Nie  widzisz,  jak  walczy,  upada,  zwycięża, 
Ten  młody  zapaśnik,  co  uróść  cłice  w  męża... 
Nie  widzisz  ty  słonko,  jak  myśl  gorejąca 
Wypala  się  cicho  przy  blaskach  miesiąca... 

Nie  widzisz,  jak  we  łzach  stoi  lilia  blada... 
Nie  widzisz,  jak  gwiazda  zabłąkana  spada... 
Nie  słyszysz  szelestu  drżącego  oddechu, 
I  nie  znasz  pragnienia,  ni  walki,  ni  grzechu. 

Ty  królewskie  czoło  podnosisz  w  błękity, 
Nad  świat  ten  złamany,  skłócony,  rozbity, 
I  nie  wiesz,  ciskając  promieni  swych  słupem. 
Że  jesteś  gromnicą,  zatloną  nad  trupem!... 

Więc  nie  miej  urazy  do  mnie,  słonko  moje, 
Że  ja  w  blaskach  twoich  zachmurzona  stoję. 
Nie  patrz  na  mnie  z  dziwem  oczyma  złotemi... 
Ty  chodzisz  po  niebie,  ja  —  po  smutnej  ziemi! 


IDYLLA 


I. 

IDYLLA. 

Na  wiosnę  wśród  braci  słowików  i  róż, 

Idylla  wstaje... 
Powojem  ukwieca  zielone  tła  wzgórz, 

Konwalją  gaje... 
Nad  rzeczką  w  wilgotnych  oparach,  we  mgle, 

Zasiada  z  fletnią, 
I  kwiaty  uśpione  w  miłosnym  pół-śnie, 

W  noc  budzi  letnią. 
W  poranku  z  skowronkiem  jednoczy  się  w  chór. 

Śpiewając:   »ave!« 
I  zbiera  o  wschodzie  z  obrąbków  tych  chmur 

Blaski  jaskrawe, 
I  z  rosy  perłami  w  dyadem  je  tka 

Na  pasku  tęczy, 
W  porannym  pacierzu  pastuszka  łzą  drga 

I  cicha  klęczy... 
Aż  zerwie  się  bujać  po  lesie,  jak  ptak, 

Z  wierzchów  na  wierzchy; 
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A  za  nią  promienny  posuwa  się  szlak, 

Rozjaśnia  zmierzchy. 
Draperyą  przejrzystą,  jak  dźwięk  i  jak  woń, 

Owija  ciało, 
I  wianek  wesela  przypina  na  skroń 

Słoneczną  strzałą. 
Schylona  nad  źródłem  rozpływa  się  w  śmiech 

Swawolnej  dziewy, 
I  wróży  z  kukułką  i  ginie  wśród  ech 

Pomiędzy  drzewy... 
Przez  kamyk,  co  drażni  kryształy  tych  wód. 

Mknie  jak  kaskada... 
Z  klekotem  bocianów,  ciągnących  z  nad  błot 

Na  dach  twój  spada. 
Gdzie  jabłoń  różowy  rozpuszcza  już  pąk. 

Patrzy  z  zieleni... 
I  rada  się  kładzie  na  puchu  twych  łąk 

Smugą  promieni. 
Czaruje  fujarki,  podając  im  ton 

Przeciągły,  śpiewny... 
Na  starej  cerkiewce  rozdźwięka,  jak  dzwon, 

W  hymn  rośnie  rzewny... 
Aż  z  trzaskiem  łuczywa  do  chaty,  jak  duch. 

Na  chwilę  wpada, 
I  mrozi  ci  serce  i  pieści  twój  słuch 

Dumka,  ballada... 
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I  ducha  twojego  nawiedza,  jak  gość 

Z  krainy  cudu... 
Orzeźwia  w  omdleniu  i  mówi  łzom:   »dość« 

Wyjarzmia  z  trudu. 
Stepowym  powiewem  przeciąga  przez  świat, 

Wieszczka  przyrody, 
Zaprasza  myśl  twoje,  i  gwiazdę  i  kwiat 

Na  wspólne  gody... 
A  gdy  ją  odpędzasz  od  złotych  swych  bram, 

O  synu  wieku! 
Ucztuje  z  słowikiem  —  a  ty  jesteś  sam, 

W  miast  brudnym  ścieku. 
Ja  lecę  z  obłokiem,  gdzie  wiosna,  gdzie  maj. 

Gdzie  serca   święto, 
Nim  ptaki  ucichną,  nim  zmierzchnie  ten  gaj. 

Nim  łąkę  zżęto... 
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II. 

KTOŚ  MNIE  CZEKA! 

W  ciszy  nocnej  szumią  drzewa, 

Łąki  pachą  dookoła... 

Wiatr  daleką  pieśń  przywiewa... 

—  Ktoś  mnie  czeka!  Ktoś  mnie  woła! 

Czuję  dziwne  niepokoje... 

Tajemnicze  serca  drżenie... 

Bądźcie  zdrowe  łąki,  zdroje! 

Woła  na  mnie  przeznaczenie. 

Wscłiodzi  ranek  purpurowy, 
Ptaszka  zrywa  się  wesoła... 
Fale  krwi  biją  do  głowy... 
Ktoś  mnie  czeka!  Ktoś  mnie  woła! 
Pół  z  uśmiecłiem,  a  pół  z  troską 
Droga  mi  się  śni  daleka... 
Bądź  mi  zdrowa,  moja  wiosko! 
Życie,  życie  na  mnie  czeka! 
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Pąk  roztula  róża  biała, 
W  rosie  stoją  nizkie  zioła... 
Noc  miesięczna  drży  i  pała... 
Ktoś  mnie  czeka!  Ktoś  mnie  woła! 
Stracłi  mi  czegoś...  blednę,  płonę, 
W  duszy  tak  mi  jakoś  rzewno... 
Bądźcie  zdrowe  sny  prześnione! 
Acłi,  to  miłość,  miłość  pewno! 

Opałowa  gore  tęcza, 

Mgła  opada  z  lasów  czoła... 

W  źyłacli  tętni  krew  młodzieńcza... 

Ktoś  mnie  czeka!  Ktoś  mnie  woła! 

W  piersiacłi  kipi,  jakby  morze... 

Duch  błyskami  się  napawa... 

Skrzydła  rwą  się  gdzieś  w  przestworze. 

Acli,  to  rozkosz...  ach,  to  sława! 

Upojenia  czara  złota. 
Czyż  nasycić  mnie  nie  zdoła? 
Wiecznąź  będzie  ma  tęsknota?... 
Ktoś  mnie  czeka!  Ktoś  mnie  woła! 
Gaśnie  gwiazda  na  błękicie, 
Z  echem  kona  pieśń  daleka... 
Życie!  żegnaj  mi,  o  życie! 
Czarna  ziemia  na  mnie  czeka. 


III. 

co  SIĘ  STAŁO? 


Gajem  cichy  szum  przelata, 
Brzoza  wstrząsa  szatę  białą, 
Pierzcha  ptasząt  czerń  skrzydlata, 
—  Co  się  stało?  co  się  stało?   - 
Przysłoniwszy  oczy  rzęsą, 
Słońce  patrzy  poprzez  liście... 
Szarych  mietlic  drżące  kiście 
Brylantowe  rosy  trzęsą... 
Rozwichrzyły  się  srebrzyste 
Pasma  lekkich,  długich  cieni... 
Na  mchy  rzucił  snop  promieni 
Arabeski  przeźroczyste. 
W  pół  piosenki  przycichł  nagle 
Na  gałązce  ptaszek  szary; 
Bocian  podniósł  ciężkie  żagle 
I  popłynął  na  moczary... 
Wykąpane  w  wód  przeźroczy 
Niezabudki,  kupką  całą. 
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Otworzyły  modre  oczy... 

—  Co  się  stało?  co  się  stało? 
Uleciały  świetlną  smugą 
Kryształowych  roje  muszek... 
Jakiś  psotnik,  jakiś  duszek, 
Zachwiał  trzciny  ponad  strugą... 
Na  wiatr  puścił  motyl  młody 

Z  barwnej  tęczy  tkane  skrzydła... 
Zamąciły  jasne  wody 
Przeźroczyste  malowidła... 
Dziwne,  słodkie  rozmarzenie 
Po  gałązkach  brzóz  przewiało. 
Niby  światła,  niby  cienie... 

—  Co  się  stało?  co  się  stało? 
Jakieś  blaski,  jakieś  żary. 
Uderzyły  przez  powietrze... 
Potem  gasły,  bledsze,  bledsze, 
Rozwiewając  się  w  opary... 
Szmer  się  szerzy,  miesza,  dzieli, 
Szybszym  ruchem  biją  tętna, 
Po  liliowej  głogów  bieli 

Łuna  rzuca  się  namiętna... 

Jakieś  smutki  i  tęsknoty 

Z  mgłą  padają  na  świat  białą... 

Czuć  w  powietrzu  szmer  pieszczoty... 

—  Co  się  stało?  co  się  stało?... 
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Zda  się,  że  ta  ustroń  cicha 
Drży  z  rozkoszy,  płonie,  żyje... 
Ach!  ktoś  szepce!...  szepce...  wzdycha. 
Ach!  to  komuś  serce  bije! 
Ach!  to  wiosny  słodki  trunek 
Upojenie  w  piersi  sączy... 
Ach!  to  pierwszy  pocałunek 
Rozkochane  usta  łączy! 
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PÓJDŹ  ZE  MNĄ 


I. 

PÓJDŹ  ZE  MNĄ! 


Pójdź  ze  mną!...  Słuchaj !  Jest  świat,  w  którym  duchy 

Do  słońca  lecą,  jak  zbudzone  ptaki, 

I  praw  odwiecznych  oglądają  ruchy, 

I  widzą  ustaw  wiekuistych  szlaki, 

I  rozwieńczają  gwiazdy  z  ich  promieni, 

Ważą  mgławice  i  w  świetlnej  przestrzeni 

Złotą  kometę  chwytają  za  włosy, 

I  słyszą  drżące  sfer  błękitnych  głosy... 

Tam  ja  iść  pragnę !  Lecz  wśród  słońc  mi  ciemno 

Bez  błysków  myśli  twojej...  O,  pójdź  ze  mną! 

Pójdź  ze  mną!  Słuchaj:  wiem,  że  jest  potęga. 

Która  oblicza  oddech  lilii  cichy, 

I  pulsów  trawki  znikomej  dosięga, 

I  mierzy  białe  konwalii  kielichy, 

I  jedną  kroplą  rosy  je  obdziela... 

Wiem,  że  jest  siła,  która  z  siebie  wciela 

V.  6 
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Życie  w  pęd  młodej  powiewnej  leszczyny, 
I  zwija  palmie  nad  czołem  koronę... 
Chlebem  napełnia  kłosy  i  kruszyny 
Swej  obfitości  w  mchy  kryje  zielone... 
Żar  słońca  waży  —  i  wilgoć  podziemną, 
Tka  nerwy  listków,  róż  przędzie  szkarłaty... 
Ale  bez  ciebie  milczą  dla  mnie  kwiaty, 
I  lasy  milczą  dla  mnie...  O,  pójdź  ze  mną! 

Pójdź  ze  mną!  Cicho  nad  księgą  schyleni 

Zaklniemy  w  ciało  mglisty  szereg  cieni 

Wieków  ubiegłych,  przyjrzymy  się  walce 

Znikłych  pokoleń  i  spuściźnie  krwawej 

Milionów  ludzi...  przyłożymy  palce 

Do  ran  głębokich  ludzkości,  i  sławy 

Obelisk  biały  obejdziem  dokoła... 

Dojrzymy  skryte  prądy  wśród  zamieci, 

I  słupem  ognia  przodujące  czoła, 

I  usłyszymy  wołania  stuleci, 

I  hasła  dziejów  i  wrzawę  tajemną 

Ku  wielkim  celom  idących  szermierzy... 

Lecz,  gdy  mi  serce  nad  księgą  uderzy, 

Ty  myśl  rozjaśnij  moją...  O,  pójdź  ze  mną! 

Pójdź  ze  mną!  słuchaj,  wiem,  ze  ideały 
Można  widomie  sprowadzić  na  ziemię. 
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Że  można  wiedzą  przeniknąć  świat  cały, 
Że  można  ulżyć  pracującym  brzemię, 
Że  można  drobne  utulić  dzieciny, 
Rozbudzić  ducha,  myśli  dać  chleb  zdrowy, 
Umocnić  słabych  i  odpuścić  winy, 
I  tam  plon  zbierać,  gdzie  dziś  step  jałowy, 
I  w  czynie  —  prawa  odzwierciedlić  Boga... 
Wiem,  że  trud  życia  tak  leży  przedemną, 
Jak  nieodzowna  przed  wędrowcem  droga... 
Lecz  siły  moje  mdleją...  O,  pójdź  ze  mną! 

Pójdź  ze  mną!   Wyżej,  o,  dalej  od  ziemi! 
Niech  mnie  i  ciebie  pył  jej  nie  znieważa... 
My,  jako  duchy,  skrzydłami  białemi 
Lećmy  w  krainę  cichą  i  pogodną, 
Gdzie  nikt  uroków  nie  zburzy  ołtarza, 
Gdzie  milkną  żądze  i  krwi  fale  chłodną, 
Gdzie  się  płomieniem  nie  zajmują  lica, 
Gdzie  wzrok  głębiny  duchowe  odkrywa, 
Gdzie  myśl  się  karmi  potęgą  wzajemną. 
Gdzie  tylko  cicha,  bezwiedna  tęsknica 
Wspomina  ziemi  ostatnie  ogniwa... 
Tam  chcę  być  z  tobą,  z  tobą!  O,  pójdź  ze  mną!. 
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II. 

JEST-ŻE  PEWNEM? 


Jeśli  chcesz,  droga,  bym  zapomniał  ciebie, 
To  pogaś  pierwej  te  gwiazdy  na  niebie, 

Które  świeciły  nam  w  noce  majowe... 
To,  jako  lampę  wytloną  nad  ranem, 
Zdmucłinij  ten  księżyc  z  licem  zadumanem, 

I  rozsyp  z  rosą  blaski  jego  płowe... 
To  przed  jutrzenką  wstań,  biała,  z  pościeli, 
I  zagaś  świt  ten,  co  brzask  szary  bieli. 

Płosząc  słowika,  trwoźnego  kocłianka... 
To  nocy  ciemnej,  wiszącej  nad  ziemią 
Proś,  niecłi  nie  budzi  zórz  sennych,  co  drzemią, 

Nakształt  róż  w  pąkach  zwiniętego  wianka... 
—  Lecz  jest-że  pewnem,  że  gdy  księżyc  blady 
Zetrze  z  błękitów  srebrzyste  swe  ślady 

I  gdy  ostatnia  gwiazda  już  zagaśnie, 
Jest-że  dość  pewnem,  że  dla  zbłąkanego 
Wśród  tej  ciemności  i  chaosu  tego, 

Jedynem  światłem  nie  będziesz  —  ty  właśnie? 


NOCE  LETNIE 


w  cień  owinę  się  jak  w  rąbek, 
Księżyc  przyćmię  gwiazdy  zdmuchnę, 
Skrzydła  wezmę  dwa  bieluchne  — 
I  polecę  —  jak  gołąbek! 
Mój  gościniec  —  mleczna  droga, 
Mój  przewodnik,  co  tam  mruga, 
Gwiazdka  jedna,  gwiazdka  druga, 

Co  się  pali  u  stóp  Boga. 
Tyle  smutków  przez  dzień  cały, 
Tyle  troski,  tyle  nudy... 
Witaj,  witaj  druhu  biały. 
Czarodziejskich  snów  ułudy! 
Gdzie  polecę?  gdzie  popłynę. 
Nim  mnie  ranek  schwyci  szary? 
W  step  szeroki?  W  mórz  głębinę? 
Pod  błękitnych  zórz  kotary? 
Cisza  wabi,  cisza  nęci... 
O!  bodajto,  chociaż  we  śnie, 
Zbyć  się  myśli  i  pamięci, 
Co  udręcza  tak  boleśnie! 
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Dość,  dość  skarg  tych!  Dość  tych  żalów! 

Noc  tak  cicha,  pełna  woni... 

Czuję  srebrną  mgłę  na  skroni, 

A  w  źrenicy  błysk  opałów!... 

Kto  tam  płacze?  kto  tam  wzdycha? 

Precz,  ty  czasie,  z  rdzawą  kosą! 

Wznieśmy  toast  z  róż  kielicha, 

Nabranego  świeżą  rosą! 

Ktoś  się  biedzi  z  dawnym  bólem, 

Ktoś  z  swą  nędzą,  ktoś  z  tęsknotą... 

Zbudź  się,  powstań,  jesteś  królem, 

Wznosisz  czarę  szczerozłotą! 

Któżby  słuchał  świat  rachunków, 

Z  gorętszego  serca  drżenia? 

Co  to?  skargi?  co?  westchnienia? 

Nie!  to  szmery  pocałunków! 

Chór  majowych  dzwonków  w  lesie 

Pieśń  uroków  pełną  niesie... 

Któż  mi  wzbroni,  na  tej  ziemi, 

Noc  prześpiewać  razem  z  niemi? 

(Chwilę  szczęścia  trzeba  chwytaćj 
Jak  złotego  ptaka  w  locie...          -_ 
Mam-że  we  łzach  i  w  tęsknocie 
Czekać,  aż  dzień  pocznie  świtać? 
Serce,  nie  bijźe  tak  głośno... 
Ty  wiesz  przecie,  że  niewolno! 
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Co?  piosenkę  chcesz  miłosną? 
»... Pokochałem  różę  polną... « 
Nie,  nie,  proszę!  ciszej,  ciszej! 
Sen  ucieknie  mi  ułudny... 
Nuż  się  zbudzi,  a  usłyszy 
Ranek  zimny,  ranek  nudny! 
Jak  namiętnie  noc  ta  pała! 
Ileż  blasków  w  tej  ciemności! 
Ach,  do  ciebie,  różo  biała, 
Toast  szczęścia  i  miłości! 


.^^^^ 


II. 


Radosnym  biesiadnikom  z  uwieńczoną  głową, 
Z  piersią  pokrytą  strojnie  chlamidą  godową, 
Dzień  słoneczny,  co  w  żaracłi  kąpie  swoje  oczy. 
Wino  niecliaj    w  kielicłiy  róż  szkarłatnycłi  toczy! 
Błyski  słońca  nie  nużą  wesołej  źrenicy, 
/^Uśmiecłiy  szczęścia  lecą,  jako  strzały  złote... 
'  iLecz  kto  w  piersiacłi  ma  smutek,  a  w  sercu  tęsknotę, 
[[Ten  czeka  nocy,  jako  cicłiej  powiernicy. 
Łzami  zmęczone  oko  mruży  się  przed  słońcem, 
Skroń  blada,  jak  kwiat,  więdnie  pod  tchnieniem 

[gorącem, 
Duch  się  zwija  sam  w  sobie,  jak  nocne  powoje... 
Lecz,  gdy  gwiazdy  zabłysną  w  błękitnem  przeźroczu. 
Podobne  do  spojrzenia  ukochanych  oczu, 
Jakże  błogo  im  zwierzać  łzy  i  smutki  swoje! 


^^3e? 


III. 


Ach!  oszukałaś  ty  mnie,  nocna  ciszo! 
Ach!  oszukałaś  mnie,  ciszo  kojąca, 
W  której  się  róże  uśpione  kołyszą, 

W  blaskach  miesiąca! 
Wierzyłam  tobie,  słuchając  milczenia 
Lasów,  co  do  snu  bez  szumu  się  kładły: 
I  wód,  co  swemi  srebrnemi  zwierciadły 

Odbiły  gwiazdy  bez  drżenia. 
Wierzyłam  tobie,  patrząc  w  błękit  cichy, 
I  w  sennych  kwiatów  zamknięte  kielichy, 
I  na  tę  łąkę  od  mgieł  lekkich  jasną... 
Wierzyłam  tobie.  Ach,  i  nadaremnie! 
Bo  oto  burza  zerwała  się  we  mnie... 
O  ciszy  nocna!  kiedyż  duchy  zasną? 


IV. 


Jak  motyl  drżący  nad  lampy  płomieniem, 
Duch  mój  uderza  w  skrzydła  i  ulata, 
Gdzie  wiekuistość  bezsennem  spojrzeniem 
W  ciemnościach  czuwa  nad  nędzami  świata... 
I  przez  rozbitych  słońc  lotną  mgławicę, 
Co  się  wskroś  nieba  rzuca  mleczną  drogą, 
Chciałby  przeniknąć  bytu  tajemnicę, 
Jak  ci,  co  wierzyć  chcą,   ale  —  nie  mogą! 
O  Panie!  przebacz  mi!  Tyś  Bóg,  Tyś  wielki! 
Z  błysków  masz  szatę,  a  z  gromów  koronę, 
A  stopy  Twoje  na  słońcu  są  wsparte!... 
Łzy  ludzkie,  cóż  są?  —  ach!  rosy  kropelki, 
A  przecież  wszystkie  masz  je  policzone... 
Co?...  policzone?  —  co?  —  i  nieotarte? 


0  nocy  cicha,  o  nocy  majowa, 
Korony  Boga  blada,  chłodna  perło! 
Ty,  jak  tęsknoty  bezsennej  królowa, 

Nad  ziemią  wznosisz  srebrne  swoje  berło... 

O!  miłościwą  bądź  ty  dziś  dla  ducha, 

Co  w  twych  przeźroczach  tajemniczych  tonie, 

1  zadumanej  ciszy  twojej  słucha, 

I  zapomnienia  szuka  na  twem  łonie! 
O  miłościwą  bądź!...  Zarzuć  zasłonę 
Na  smutki  ziemi  tej  nieukojone. 

Na  wielką  nędzę  istnienia! 
Ja  nic  nie  żądam,  ja  o  nic  nie  proszę. 
Za  wszystkie  sny  twe,  za  wszystkie  rozkosze 

Cienia  chcę  tylko...  ach,  cienia! 


VI. 


w  miesięcznych  blaskach  nocy  twojej  stoję 
I  gwiazdom  zwierzam  tęskne  niepokoje, 

O  czuwający!   o  Boże! 
Widzisz  tę  ziemię  u  nóg  Twoich  śpiącą, 
Ufną,  bezbronną  i  we  snach  się  rwącą 

Tam,  kędy  wzlecieć  nie  może? 
Błękitne  mary  wieją  nad  jej  głową, 
Razem  z  jasnością  bladą  księżycową. 

Która  palące  łzy  studzi... 
i     Zbrodniarz,  skazaniec,  nędzarz  i  sierota 
;      Śni,  że  się  zbliża  świt  z  róż  i  ze  złota, 
■  I  że  do  szczęścia  go  zbudzi! 

A  przecież  jutro,  Ty  wiesz  o  tem.  Panie, 
Uderzy  w  niebo  płacz  i  narzekanie, 

Ockną  się  krzywdy  ludzkości... 
Czyżby  nie  lepiej  było,  już  na  wieki 
Położyć  na  te  zamknięte  powieki 

Śmiertelną  pieczęć  nicości? 


VII. 


Usta,  co  we  dnie  z  rozpaczą  bluźniły, 

Bez  głosu,  napółotwarte  goreją. 

Jak  kwiat  spalony,  co  nie  ma  już  siły 

Poić  się  rosą  —  nadzieją. 
Srebrne  złudzenia  i  błękitne  mary, 
Co  niegdyś  ducłia  rzeźwiły  wśród  znoju, 
Stoją  przede  mną,  jako  puste  czary. 

Bez  jednej  kropli  napoju 
I  próżno  wołam:  pragnę!...  i  daremnie 
Podnoszę  oczy  w  gwiaździste  błękity, 
Z  których  zwątpienie  odarło  tajemnie 

Cudów  zacłiwyty... 
Imię  Twe,  duchów  uciszonych  Boże, 
Zamknąć  ust  moich  płonących  nie  może, 

Jak  pieczęć  złota... 
I  jedno  tylko,  jak  śmierć  smutne,  słowo, 
Rzuca  się  na  nie  łuną  purpurową: 

Wieczna  tęsknota! 


VIII. 

Błogosławiona  bądź  o  nocy  cicłia! 

Miesięczna  nocy,  bądź  błogosławiona! 

W  cieniu  twym  wolniej,  swobodniej  oddycłia 

Dusza  zraniona! 
Błogosławione  bądźcie,  o  wspomnienia, 
Co  jalco  l<:wiaty  srebrne,  z  łez  utkane, 
Wscłiodzicie  na  mej  drodze  zadumane. 

Roniąc  westcłinienia! 
Błogosławiona  bądź,  o  gwiazdo  blada. 
Co  patrzysz  na  mnie  oczyma  cichemi... 
Ducli  się  mój  smutny  przed  tobą  spowiada 

Z  bólów  tej  ziemi! 
Przez  co  cierpiałam  —  i  szczęśliwą  byłam 
Przez  co  z  upojeń  złotej  czary  piłam. 
Przez  co  konałam  z  pragnień  i  niemocy. 
Uśmiechy  szczęścia  i  łzy  nieliczone, 
Bądźcie,  o  bądźcie  mi  błogosławione. 

Tej  cichej  nocy!... 


IX. 


Rozsypana  perłami  po  wrzosach  na  łące, 
Rozbita  w  lotne  cienie  i  w  błyski  mdlejące 
Spadasz,  nocy  majowa,  nad  bezsenną  skronią, 
Chórem  pieśni  słowiczych  i  jaśminów  wonią. 
Chcesz-źe  ty  upojeniem  uśpić  mego  ducha, 
Co  w  namiętnych  porywach  i  żalach  wybucha? 
Chcesz-że  w  sercu,  co  w  piersi  drży  smutne  i  chore. 
Uroków  zapomnienia  wlać  pełną  amforę? 
O,  nigdy!  Ja  źrenice  me  niepocieszone 
Odwracam  od  twych  czarów,  jakby  od  trucizny, 
I  przez  mgły  ty/oje  srebrne,  na  ziemię  rzucone, 
Widzę  świeże  jej  rany  i  dawne  jej  blizny 
I  łzy  jej  i  upadki  i  więzy  i  winy, 
I  nędzę  myśli  bożej  w  posągu  tym  —  z  gliny! 
Ach,  próżno  mnie  chcesz  łudzić  urokiem  twej  ciszy! 
Okrzyk  ginących  w  walce  ucho  moje  słyszy... 
Przenikliwy,  rażący,  jak  strzała,  co  leci, 
By  paść  kędyś  u  celu  odległych  stuleci... 
O!  daj  mi  w  nim  zatonąć  całą  mą  istotą! 
Zgaś  nademną  te  gwiazdy,  które  igłą  złotą 

V.  7 
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Haftują  ciemny  lazur  w  lotne  arabeski... 
Spokój  twój  jest  złudzeniem,  dla  tych,  którzy  drzemią, 
A  całunem  śmiertelnym  nad  pełną  łez  ziemią 
Jest  ten  srebrem  utkany  cicliy  strop  niebieski. 

0  różo,  cofnij  usta  koralowe  swoje!... 
Precz  od  piersi  z  uściskiem,  błękitne  powoje! 
Słowicza  pieśni,  zmilknij !  Zwiej  się,  mgło  rozlotna ! 
Wy  mi  w  skrzydła  uderzcie,  lasów  ciemnych  szumy 

1  niechaj  ja  zostanę  wśród  mojej  zadumy 
Tak,  jako  zawsze  byłam:  smutna  i  samotna. 


^^^^SD 


X. 


o  gwiazdy  złote! 
Po  toż  świecicie  nocami  cichemi, 
By  wrażać  w  serce  uśpionej  tej  ziemi 

Wieczną  tęsknotę? 
Ach!  kto  raz  dotknął  czary  upojenia, 
Stojąc  samotny  wśród  nieskończoności, 
Ten  nie  ukoi  już  nigdy  pragnienia 
W  zmąconych  źródłach  nicości! 

Ciche  przestrzenie! 
Kiedyż,  ach  kiedyż,  płonące  źrenice 
Odgadną  waszą  srebrną  tajemnicę, 

Przenikną  cienie? 
Lekka,  przejrzysta  mgieł  waszych  zasłona, 
Co  się  rozwiewać  zdaje  z  ust  mych  tchnieniem, 
Czyż  tak  na  zawsze  będzie  rozciągniona, 
Pomiędzy  prawdą  a  ludów  sumieniem? 

Ciemne  błękity! 
Czemuż  wschód  słońca  tak  jeszcze  daleki? 

7* 
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Czy  ujrzą  kiedy  stęsknione  powieki 

Nowych  zórz  świty? 
Czy  patrzeć  mają  wiecznie  wytężone 
W  tę  rozjaśnioną  lekko  wschodu  stronę, 
Kędy,  przez  chmury  łez  ludów  perłowe. 
Słonce  podnosi  swą  głowę? 

O  nocy  smętna! 
Ty,  co  uciszasz  łkającą  pierś  świata, 
Czemu  w  bezsennych  porywach  ulata 

Dusza  namiętna? 
Jest-że  to  klątwą,  czy  dolą  jej  błogą, 
Że  gdy  śpi  ziemia,  tęsknoty  wybuchy. 
Co  niezrodzonych  wieków  budzą  ruchy, 

Usnąć,  ucichnąć  nie  mogą? 
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XI. 


Blaskom  twym  moje  otwieram  okienko, 

Nocy  źrenico! 
Usta  mi  płoną  wezbrane  piosenką, 

Serce  —  tęsknicą! 
W  mgliste  przestrzenie  wyciągam  ramiona. 

Cicha  i  drżąca... 
A  dusza  moja  omdlewa  i  kona 

Bez  swego  słońca! 
O  życie,  czaro  upojeń!  o  życie. 

Męko  pragnienia! 
Ileż  ty  w  każdym  zużywasz  zachwycie 

Siły  istnienia! 
Na  żużle  w  twoich  uniesień  pożarze 

Duch  się  wypala... 
Ofiarę  ognia  biorą  twe  ołtarze, 

Jako  Baala! 
Ty  umiesz  płomień  podawać  w  kielichu 

Białych  powoi... 
Spragnionym  ustom  ty  szepcesz  pocichu, 

Że  żar  napoi... 
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Ty  W  Ogień  umiesz  zamieniać  powietrze 

Błękitne,  chłodne... 
I  łuny  rzucasz  na  róże  najbledsze, 

W  noce  pogodne... 

0  życie!  twoje  kipiące  pułiary 

Śmierć  mają  na  dnie! 
Nieszczęsny,  komu  pragnienie  z  twej  czary 

Gasić  przypadnie... 
A  jednak  —  oto  ja  wyciągam  dłonie 

Do  ciebie!  Oto 
Ducłi  się  mój  trawi  pragnieniem  i  płonie 

Wieczną  tęsknotą! 

1  w  łez  jasności,  jak  w  srebrnej  kaskadzie, 

Skąpana  stoję, 
A  noc  miesięczna  na  głowę  mi  kładzie 

Odblaski  swoje... 
I  pić  mi  daje  z  perłowej  swej  czary 

Napój  marzenia, 
I  zmienia  mgliste,  wilgotne  opary 

W  srebrne  widzenia... 
Jakiś  świat  cichy,  promienny  i  biały. 

Wstaje  —   zaklęty... 
Płomień  tężeje  w  przeźrocze  kryształy, 

A  łzy  —  w  dyamenty. 
Obłok  tęsknoty,  w  puch  lekki  rozbity. 

Przewiał  nad  głową, 
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Jak  puch  róż  białych  rzuconych  w  błękity 

Z  rosą  perłową... 
Skrzydła  swe  szerzej  i  wyżej  rozwinął, 

Wzbił  się  do  góry... 
I  jako  orzeł  w  dal  jasną  popłynął 

Srebrzy  sto-pióry. 
Majestat  ciszy  usta  mi  zamyka... 

Gdzież  wyraz,  który 
Godnym  jest,  by  mu  wtórzyła  muzyka 

Sennej  natury? 

0  nocy  błoga!  ty  chłodzisz  swem  tchnieniem 

Skroń  rozpaloną... 
Ty  kryjesz  żary  przed  mojem  spojrzeniem 

Białą  zasłoną... 
Wszystko,  co  ziemskie,  aż  do  serca  bicia 

Uciszasz  we  mnie, 

1  unoszącym  mnie  porywom  życia 

Mówisz:   »daremnie!« 
I  tak  mnie  trzymasz,  jakby  urzeczoną, 

W  swej  srebrnej  mocy, 
Aż  duszę  moje.  ukoisz  wzburzoną, 

O  cicha  nocy! 
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XII. 


Kto  czuwa  ze  mną?... 

W  noc  cichą,  w  noc  ciemną, 
Gdy  zmrok  przejrzysty  nad  ziemią  zapada. 
Niosąc  sny  lekkie,  z  mgły  srebrnej  utkane, 
Gdy  tylko  gwiazda  oczy  zadumane 
Otwiera,  w  ciemnych  lazurach  drżąc  blada. 

Kto  czuwa  ze  mną? 
Czy  ty,  o  morze,  co  bezsenne  łoże 
Porzucasz,  wiecznym  parte  niepokojem, 
I  czołem  bijesz  o  brzeg  dziki,  pusty, 
I  skargi  gorzkie  spienionemi  usty 
Ciskasz  pod  niebo  —  i  rwiesz  się  przebojem... 

Czy  ty,  o  morze?... 
Czy  ty,  płonąca  pustynio  bez  końca, 
Co  nad  spalonem  okiem  nie  masz  powiek, 
I  suchą,  wiecznie  otwartą  źrenicą, 
Z  beznadziejnego  pragnienia  tęsknicą 
Patrzysz  w  niebiosa  z  rozpaczą,  jak  —  człowiek, 

Czy  ty,  płonąca? 
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Czy  ty,  o  ciszo,  którą  duchy  słyszą, 

Jak  w  lekkie  skrzydła  uderzasz  nad  światem 

I  oblatujesz  senne  widnokręgi, 

I  śpiewasz  hymny  z  gorejącej  księgi 

Nocy,  i  szepcesz  z  białej  róży  kwiatem... 

Czy  ty,  o  ciszo?... 
Czy  tęskne  szumy,  które  pieśń  zadumy 
Ponad  lasami  uśpionymi  niosą 
I  nocą  idą,  jak  tułacze  smutni, 
Co  nie  zabrali  z  domu  nic,  prócz  lutni, 

0  strunach  pełnych  łez,  lecących  rosą... 

Czy  tęskne  szumy? 
Czy  wy,  powoje,  co  kieHchy  swoje 
Powiewom  nocy  otwieracie  rade 
I,  jakby  gwiazdy,  co  na  ziemi  kwitną, 
W  zmierzchu  wschodzicie  jasnością  błękitną, 

1  w  srebrnych  blaskach  chwiejecie  się  blade... 

Czy  wy,  powoje? 
Czy  ty,  daleki,  co  tęskne  powieki 
Samotny  wznosisz  w  gwiaździste  błękity... 
A  lecąc  myślą  tam,  gdzie  wszystko  świętsze. 
Czystsze,  jaśniejsze,  trwalsze  i  gorętsze. 
Chwytasz  promyczek  z  przeszłości  odbity... 

Czy  ty,  daleki?... 
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XIII. 

Ciemność  żałobny  wianek  wije  ziemi 

Na  blade  skronie... 
Ostatnia  gwiazda  błyskami  mdławemi 

W  pomroce  tonie... 
Wytężam  oko  i  dojrzeć  nie  mogę 

Przez  cieniów  morze, 
Jaką  dla  świtu  wyznaczasz  Ty  drogę, 

Światłości  Boże! 
Czy  mu  przyjść  każesz,  jak  idą  pioruny, 

W  błyskawic  szacie, 
Wpośród  przerażeń  i  klęsk  krwawych  łuny, 

W  burz  majestacie? 
I  będziesz  ludy  unosił  wichrami. 

Jak  lasów  dęby. 
Nad  dalekimi  budując  wiekami 

Słoneczne  zręby? 
Czy  przyjdzie,  jako  wybuchy  wulkanów, 

Z  drżeniem  złowieszczem, 
Wstrząsając  łkaniem  piersi  oceanów, 

A  ziemię  dreszczem? 


J 
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Aż  to,  CO  W  bólach  i  w  łzach  się  stopiło 

W  płomienne  lawy, 
Z  przepaści  buchnie  z  tragiczną  w  świat  siłą, 

Jako  dzień  krwawy? 
Czy  wzejdzie  cicho  w  te  ciemne  przestworza, 

Nad  wieki  śpiące, 
Szląc  wszystkim  ludom  od  morza  do  morza, 

Złociste  gońce? 
I  błękitniejąc,  jak  prawda  odwieczna, 

Bez  walk,   w  pokoju 
Wzejdzie  nam,  jako  słoneczność  konieczna 

W  ludów  rozwoju? 
Jakkolwiek  przyjść  ma,  daj  nam  go  już.  Panie! 

Zaklinam  Ciebie 
Przez  tęskność,  która  przyszłości  świtanie 

Nieci  na  niebie!... 
I  choćby  tylko  mógł  jedną  przyjść  drogą  — 

Przez  serce  drżące, 
Niech  śpieszy!  niechaj  zdepce  je  swą  nogą 

Wschodzące  słońce! 
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XIV. 

Na  dwóch  skrzydłach  zawieszony, 

Jako  złoty  ptak  się  waży... 

Lewe  —  gore  w  tęcz  miljony 

I  w  miliony  skier  się  żarzy... 

Szlakiem  ognia,  przez  niebiosy, 

Do  przyszłego  rwie  się  słońca... 

Brylantami  sypie  rosy, 

Mgły  przejrzyste  na  dół  strąca, 

I  w  purpurze  jasne]  miga, 

Jako  sztandar  na  gór  wierzchu... 

Prawe  niknie  i  zastyga 

W  płowych  cieniach,  w  sinym  zmierzchu. 

Konające  gwiazdy  blade 

Na  zachodnie  strząsa  stoki, 

I  perłowych  piór  kaskadę 

Cieniem  rzuca  na  obłoki... 

Gdzież  obróci  lot  swój  dzielny? 
Czy  się  dźwignie  przez  ogromy 


z  MOJEJ   KSIĘGI  109 


Zórz  słonecznych  —  nieśmiertelny? 
Czy  zapadnie  w  cień  —  znikomy? 
Waży  się,  roztacza  pióra... 
Rozperlone  drży  powietrze... 
Ze  snu  wstaje  róża  biała, 
W  łunacłi  gore  wschodni  szczyt... 
Rwie  się,  wzlata,  gdzie  purpura 
Przepłomienia  chmurki  bledsze 
Pierwsza  złota  pada  strzała... 
To  świt! 

Cisza...  Świat  uśpiony  marzy 
O  tej  walce,  co  się  toczy 
Ponad  jego  senną  głową. 
Między  światłem  a  ciemnością... 
Przez  sen  bije  głos  nędzarzy... 
A  zamknięte  smutnych  oczy 
Poprzez  chmurę  łez  perłową 
Poglądają  za  przyszłością... 
Ci,  co  cierpią,  ci,  co  płaczą, 
Pierwsi  budzą  się  o  świcie, 
Patrząc,  czy  też  nie  obaczą 
Nowej  zorzy  na  błękicie... 
Od  jutrzennych  snów  ludzkości 
Łuny  biją  dookoła... 
Wschód  pokoju,  wschód  miłości 
Przepromienia  blade  czoła... 
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Poza  nami  już  łez  morze, 
Poza  nami  wieków  cienie... 
Z  wyżyn  widać  już  promienie 
I  tlejące  nowe  zorze! 
Dalej,  dalej,  wyżej  jeszcze! 
Choć  świat  tonie  w  nędz  ogromie, 
Widzą  dzień  już  duchy  wieszcze, 
Czuwające  na  wyłomie! 
Coraz  jaśniej  nam  nad  głową... 
Głuchych  cieniów  nikną  mary... 
Oto  niknie  gdzieś  w  oddali 
Konającej  nocy  zgrzyt... 
Już  chorągiew  rubinową 
Słońce  wznosi  nad  świat  stary... 
Już  się  wschód  jasnością  pali... 
To  świt!! 


cS^ 


w  ZIELONE 


I. 


Gra  ^w  zielone «  jest  tak  stara, 
Jak  ludzkiego  serca  bicie... 
Zawsze  jakaś  młoda  wiara 
Sny  goniąca  po  błękicie, 
Zawsze  ufność  w  słońca  świty, 
Wskroś  jesiennych  dni  zawiei. 
Pokazuje  niespożyty. 
Wiecznie  świeży  —  liść  nadziei. 
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V. 


II. 


Zaczęło  się  to  pewnego  ranka... 

Każda  sielanka 
Chce  wiosny,  kwiecia,  młodości  i  słońca. 

Lecz  nim  dobiegnie  do  końca, 
Umarłe  róże  zostawia  za  sobą, 

Mrokiem  owiewa     niebiosy, 
A  sama  idzie  okryta  żałobą 

Roniąc  łzy  rosy. 
Lecz  jest-że  temu  winną  sielanka. 
Że  nie  trwa  dłużej,  niźli  uśmiech  doli? 
Zaczęło  się  to  pewnego  ranka, 

A  jak  noc  —  boli... 


III. 

Ja  sam  nie  wiem,  jak  to  było... 
Rzęski  miała  opuszczone, 
Słońce  w  gaj  nas  zapędziło, 
I  tak  przyszła  gra  »w  zielone. « 

Lecz,  gdy  miałem  zerwać  listek, 
Dla  mnie  jeden,  dla  niej  drugi. 
Przebiegliśmy  gaj  ten  wszystek. 
Jak  szeroki  i  jak  długi. 

Tu,  tam,  słówko  pocichutku, 
Blizko  skroni  skroń  tętniąca, 
Dużo  szczęścia,  trochę  smutku. 
Przebiegliśmy  gaj  do  końca... 

Niech  kto  przeczy,  niech  kto  wierzy. 
Kłamać,  nie  mam  we  zwyczaju, 
Ani  jeden  listek  świeży. 
Nie  znalazł  się  w  całym  gaju! 

8* 
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Brzoza  płacze,  jak  sierota, 
Wkoło  malin  bąk  się  kręci, 
W  lipie  brzęczy  pszczoła  złota, 
Sosna  kole,  jodła  smęci... 

I  nie  było  innej  rady, 
Wśród  zieleni  tej  przeźrocza, 
Tylko  wziąć  ten  listek  blady, 
Co  go  miała  u  warkocza. 
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IV. 


Czy  w  listku  były  uroki  i  dziwy, 
Czy  w  woni  włosów,  którą  był  przejęty. 
Wróciłem  drżący  a  razem  szczęśliwy, 
I  ludziom  błogi  i  sam  sobie  święty. 

Każdego  ranka,  wesoła  jak  ptaszę, 
Z  piosenką  biegła  pytać  o  zielone... 
I  wszystkie  gaje  były  wtedy  nasze, 
I  wszystkie  pola,  i  łąki  zroszone... 

Królową  była  zbudzoną  z  zieleni 
Nadziei  moich  i  mojej  zadumy... 
Po  świeże  listki  biegliśmy  wzruszeni, 
Pod  szepty  klonów,  i  pod  dębów  szumy. 

I  jeden  cień  nam  upadał  na  głowy, 

I  jednym  zmierzchów  objęci  pierścieniem, 

Nagleśmy  nasze  zrywali  rozmowy, 

I  stali  —  niemi,  a  głośni  —  milczeniem. 


V. 


Dusza  jej  kwitła,  jako  polne  kwiecie, 
W  listeczki  białe,  w  listeczki  błękitne, 
Aź  i  ja,  patrząc  na  wiosny  to  dziecię. 
Czułem,  że  kwitnę. 

Opadł  mi  z  czoła  liść  stary,  zimowy, 
W  piersiach  skowronki  miałem  i  słowiki, 
Majowych  fletni  wskroś  serca  i  głowy 
Szły  mi  muzyki... 

Jako  jedwabnik  osnułem  się  wszystek 
W  zieleni  gajów  i  w  jaśminów  woni, 
I  był  mi  światem  maleńki  ten  listek, 
Co  drżał  w  jej  dłoni. 


VI. 


Dzisiaj,  nie  pomnę  już,  o  cośmy  grali! 
Może  o  różę  na  samym  rozkwicie, 
Może  o  płomień,  co  usta  nam  pali. 
Może  o  gwiazdę  zgubioną  w  błękicie, 
Może  o  serce,  a  może  o  życie... 
Tegośmy  sobie  nigdy  nie  wyznali, 

0  cośmy  grali. 

1  codzień  cichszym  pytała  mnie  głosem, 
I  co  dnia  głębiej  źrenice  spuszczone. 
Promyk  mi  słońca  rzucały  ukosem. 
Kiedym  jej  moje  pokazał  zielone... 
Lecz  jam  był  gotów  w  oboją  iść  stronę. 
Jaka  na  życie  przypadnie  mi  losem. 

Za  tym  jej  głosem. 

Przegrać,  czy  wygrać  za  jedno  mi  było. 
Bom  wiedział,  że  już  nic  mi  się  nie  zmieni. 
Żeśmy  ku  sobie  porwani  tą  siłą, 
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Co  pąki  pędzi  z  majowej  zieleni, 
Srebrzy  stokrocie  i  róże  czerwieni... 
Przegrać,  czy  wygrać  z  tą  moją,  z  tą  miłą. 
Jedno  mi  było! 


^-^3^ 


VII. 


o  słodkie  usta,  o  spojrzeń  pieszczoto, 

O  słów  szeptanych  czarodziejska  mocy! 

Dotąd  ja  widzę  gwiazdę  ową  złotą. 

Co  nam  świeciła  tej  majowej  nocy.... 

Dotąd  tą  wonią  fiołkową  dyszę. 

Co  z  traw  zroszonycli  biegła  w  nasze  ślady. 

Dotąd  zapadam  w  tę  półsenną  ciszę 

Mroków  mdlejący  cli  nad  łąki  i  sady... 

Dotąd  ów  listek  wyjęty  z  warkocza. 

Do  serca  tulę  rękoma  obiema... 

Dotąd  drżą  w  gaju  słoneczne  przeźrocza, 

Dotąd  jest  wiosna... 

—  A  ciebie  już  niema!... 


VIII. 

Pomiędzy  ludźmi  cichy  teraz  chodzę, 
Nie  wiem,  czy  stoi  czas,  czyli  też  bieży... 
I  wszędzie,  zawsze  mam  na  swojej  drodze, 
Jeden  liść  zwiędły  i  jeden  grób  świeży. 

Grób  —  z  szczęścia  mego  wyrósł  i  z  kochania, 
I  zamknął  wszystko,  czem  mi  serce  żyło, 
I  dziś  mi  sobą  świat  cały  zasłania, 
I  duszy  mojej  jest  cichą  mogiłą... 

Lato  po  lecie  i  wiosna  po  wiośnie 
Idę  tam  marzyć  i  tęsknić  w  tę  stronę, 
A  brzoza  biała,  na  grobie  co  rośnie. 
Szeptem  mię  pyta  o  moje  » zielone «. 


z  SŁOWICZYCH  PIEŚNI 


z  SŁOWICZYCH  PIEŚNI. 


I. 


Patrz,  jaka  jasność  tu  ku  nam  się  chyli 
Z  różanych  niebios  o  zachodu  chwili... 
Patrz,  jaki  płynie  cichy  i  perłowy 
Mrok,  aby  dłonie  złączył  nam  i  głowy... 

Czego  się  lękasz?  Czy  mgły  tej,  co  spada, 
Jak  roztrzęsiona  w  pył  siny  kaskada? 
Czy  jodeł  czarnych,  co  patrzą  i  stoją? 
Czy  nocy,  która  idzie?...  Jestem  twoją! 

Na  sercu  twojem  chcę  prześnić  do  rana. 
Na  twem  bijącem  sercu...  Daj  mi  rękę! 
Słyszysz  z  oddali  płynącą  piosenkę? 
Patrz,  spada  gwiazda  jakaś  obłąkana... 
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Kto  wie,  gdzie  padną  i  kogo  upoją 
Jej  blaski...  Może  to  duch  jaki  złoty, 
I  rozkochany  i  pełen  tęsknoty 
Tak  cicho  do  nas  leci...  Jestem  twoją! 


^^-^SD 


II. 


Idź,  idź  w  pokoju!... 

Nieprzeznaczonem  było  nam  na  ziemi 

Chodzić  tu  razem  ścieżkami  cichemi, 

I  wspólną  gwiazdę  nad  czołem  mieć  złotą, 

I  poić  usta,  płonące  tęsknotą, 

Z  jednego  zdroju... 

Na  piersi  twoje 

Spadłam,  jak  gołąb  wiclirami  zagnany 

W  kraj  cicłiy,  światłem  miesięcznem  oblany, 

A  pióra  moje  przejrzystsze  się  stały. 

Tak  byłeś  czysty  i  tak  byłeś  biały, 

Taką-ś  miał  zbroję... 

Lecz  dziś  —  nie  mogę 

Spać  na  twycłi  piersiach...  Dziś  róża  w  mej  dłoni 

Od  twego  tchnienia  —  choć  biała  —  się  płoni, 

I  jakieś  dziwne  latają  dziś  mary 

U  tej  z  błękitów  nad  nami  kotary. 

Dziś  czuję  trwogę... 
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Coś  woła,  budzi... 

Więc  lekkie  skrzydła  unoszę  spłoszona 
Z  twojego  serca  drżącego  i  z  łona, 
I  słyszę  burzę,  co  w  tobie  się  wicłirzy, 
I  już  nie  jesteś  najbielszy,  najcichszy 
Ze  wszystkich  ludzi... 


G^3V 


III. 


Wiem,  źe  w  okienku  twojem  nie  zobaczę 
Zapalonego  światła  twoją  ręką... 
Wiem,  że  daleko  drży  kędyś  i  płacze 
Echo,  zbudzone  twą  smętną  piosenką... 
Wiem,  że  na  cichą  i  białą  tę  ścianę 
I  cień  twój  nawet  nie  padnie  ulotny... 
A  przecież  wznoszę  oczy  zadumane, 
Gdzie  dom  twój  stoi  pusty  i  samotny. 


Q3\. 


V. 


NOC  I  DZIEŃ. 


Nocą  mi  w  piersiach  serce  drży, 
Nieukojonem  biciem, 
I  wołam  dnia,   co  płoszy  sny, 
Swem  trzeźwem,  jasnem  życiem. 

I  przyszedł  dzień,  jak  złoty  ducli, 
Skąpany  w  światła  zdroju, 
I  przywiódł  czyn  i  przywiódł  rucłi. 
Lecz  nie  dał  mi  spokoju. 

I  znowu  serce  moje  drży. 
Jak  ten  kaganek  licłiy, 
I  wołam  nocy,  żeby  mi 
Otwarła  świat  swój  cicliy. 

I  przyszła  noc,  jak  srebrny  ducli. 
Skąpany  w  cieniów  zdroju, 
I  oczom  sypiąc  czarny  puch, 
Nie  dała  mi  spokoju. 
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Tak  dniem  i  nocą,  wśród  tych  prób, 
Za  ukojeniem  dyszę, 
I  nie  wiem,  czy  sam  nawet  grób 
Swą  wielką  da  mi  ciszę... 

Czy  serce  moje  wyrwie  się 
Z  tych  drżących  pragnień  mocy 
Tam,  gdzie  się    gubią  wieczne  dnie, 
W  wieczystych  mrokach  nocy. 


c:?3v. 


KOCHAM  CIĘ! 


-C5'a 


Kocham  cię,  gwiazdo,   w  lazury  rzucona 

Zdała  odemnie, 
Do  której  próżno  wyciągam  ramiona, 

Tęsknię  daremnie! 
Ty  jesteś  może  zagasłym  już  globem, 

Pustynią  chmurną, 
Wygnanych  duchów  ojczyzną  i  grobem, 

Strzaskaną  urną. 
Może!...  Lecz  teraz,  gdy  płoniesz  tam  zdała 

Pochodnią  złotą. 
Duch  się  mój  smętny  do  ciebie  rozpala 

Cichą  tęsknotą! 

Kocham  cię,  kwiecie,  co  w  skalnej  szczelinie 

Zakwitasz  dziko. 
Zbudzony  z  pąka  powiewem,  co  płynie 

Górską  muzyką! 
Zerwany,  zwiądłbyś  w  gorącej  mej  dłoni, 

I  byłbyś  niczem, 
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Oddawszy  ducha  w  przedśmiertnej  swej  woni, 
W  tchnieniu  dziewiczem... 

Lecz  teraz,  gdy  cię  prócz  rosy  i  słońca 
Nikt  nie  tknął  w  świecie, 

Gdy  się  otwierasz,  jak  dusza  tęskniąca, 
Kocham  cię,  kwiecie! 

Kocham  cię,  duchu  samotny,  daleki, 

Od  mego  cienia. 
Co  swym  porywom  włożyłeś  na  wieki 

Pieczęć  milczenia! 
Ach!  gdyby  kiedy  usta  ci  otwarły 

Skargi  płomienne, 
Ty  byłbyś  dla  mnie,  jak  anioł  umarły, 

Jak  widmo  senne... 
Lecz,  gdy  się  bronisz  bladością  i  łzami 

Od  żądz  wybuchu, 
Gdy  taka  cisza  i  jasność  jest  z  nami. 

Kocham  cię,  duchu! 


y^^ 


WEZWANIE. 


Nie  przychodź  do  mnie  w  jasny  dzień, 

W  poranek  róż  majowy, 

Nie  przychodź  do  mnie  w  jasny  dzień. 

Bo  ci  na  drogę  padnie  cień 

Mej  cichej,  smętnej  głowy... 

Ale  przyjdź  do  mnie  w  chmurny  czas, 

W  jesienne  mroczne  rano, 

Ale  przyjdź  do  mnie  w  chmurny  czas, 

Niech  blade  niebo  skryje  nas 

W  swą  płachtę  z  mgły  utkaną. 

Nie  przychodź  do  mnie  w  szczęścia  dnie, 

W  jutrzenne  życia  zorze, 

•Nie  przychodź  do  mnie  w  szczęścia  dnie, 

Gdy  dłoń  i  serce  kwiaty  rwie, 

A  ust  puharem  —  morze. 


I 
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Ale  przyjdź  do  mnie  w  zmierzch  i  w  noc, 

Gdy  rosa  pada  chłodna, 

Ale  przyjdź  do  mnie  w  zmierzch  i  w  noc, 

Kiedy  się  życia  wytli  moc, 

A  dusza  wyschnie  do  dna... 

Ale  przyjdź  do  mnie  wpośród  dum, 
W  rozmyślań  wielką  ciszę, 
Ale  przyjdź  do  mnie  wpośród  dum. 
Gdzie  czarnych  sosen  szmer  i  szum 
Mogiłę  mą  kołysze... 
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JEŻELI  KOCHASZ. 


Jeżeli  kochasz,  nie  woła]  mnie  z  sobą! 
Pomiędzy  nami  jest  przepaść  głęboka, 
Co  nas  rozdziela  swych  cieniów  żałobą 

Na  wieki! 
Próżno  oczyma  poglądasz  smutnemi, 
I  próżno  drogie  wyciągasz  ramiona... 
Ty  będziesz  dla  mnie  tak  zawsze  na  ziemi 

Daleki ! 
Od  ciebie  do  mnie,  odemnie  do  ciebie 
Wolno  przelatać  promieniom  księżyca, 
Co  w  zmierzchy  letnie  całuje  na  niebie 

Lazury... 
I  szumom  lasów  i  ciszy  pieszczotom, 
Pieśni  słowiczych  wyznaniom  namiętnym, 
I  pełnym  pragnień  wieczystym  tęsknotom 

Natury. 
Ale  my  sami  tak  trwajmy,  bez  słowa. 
Bez  łzy,  bez  skargi,  jak  cienie  dwa  blade... 
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Ból  nasz  niech  tylko  milczenia  wymowa 

Tłómaczy. 
Rozkosz?...  Czy  myślisz,  źe  chwile  zachwytu 
Duch  twój  —  sam  sobie,    obojgu  nam  —  życie, 
A  twym  porywom  konieczność  przesytu 

Przebaczy? 
My  tak  zostańmy  na  długo,  na  zawsze! 
Płonące  usta  śmierć  niechaj  ochłodzi... 
Mnie  szczęście  inne,  pełniejsze,  jaskrawsze 

Przeraża... 
Żadnych  uniesień  i  żadnych  wybuchów! 
Mojemu  sercu  daj  spalić  się  w  ciszy, 
U  beznadziejnych  pożądań  wszech  duchów 

Ołtarza... 
My  nie  z  tych,  coby  umieli  róż  kwiatem 
Zarzucić  przepaść  dzielącą  dwie  dole, 
I  przejść  królewskim  rozkoszy  szkarłatem 

Głębinę... 
Ja  wiem,  że  jeśli  zawołasz  mnie  w  ciszy 
Imieniem,  które  na  ustach  ci  płonie. 
Dusza  cię  moja  stęskniona  usłyszy 

I  zginę! 
I  to,  co  miało  mi  źródłem  być  mocy. 
Będzie  omdleniem  potęgi  istnienia... 
Co  było  światłem,  to  stanie  się  nocy 

Żałobą... 
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O  patrz!  ta  przepaść  tak  pełna  jest  trwogi. 
Dusza  się  moja  wyrywa  do  ciebie... 
Jeśli  więc  kochasz,  nie  wołaj  mnie,  drogi. 
Ze  sobą! 


c:^3K. 


JAK  MI  SMUTNO! 


Ach,  jak  mi  smutno  być,  jak  fala  drżąca, 
Która,  w  namiętnych  uniesień  zapędzie, 
Srebrną  pierś  swoją  o  ziemię  roztrąca, 

I  łamie  skrzydła  łabędzie... 
W  każdym   porywie  czuć  całą  istotą, 
Jak  szklane  kręgi  powietrza  mnie  gniotą, 
I  tkwić  w  materyi  władzami  wszystkiemi. 
Jak  niewolnica  spętana  łańcuchem, 
I  wiecznie  ciężyć  i  spadać  ku  ziemi... 
Ach!  Jak  mi  smutno,  że  nie  jestem  duchem! 

Skrzydłami  z  tobą  spleciona,  a  cicha, 
Lecieć-bym  chciała  w  dalekie  błękity, 
I  pić  wieczyście  rzeźwiące  zachwyty 

Z  lilii  kielicha... 
I  na  żądz  ziemię  ze  smutkiem  poglądać, 
I  nic  nie  pragnąć,  niczego  nie  żądać 
I  być  dla  ciebie,  mój  tęskny  i  biały. 
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Bliźnim  aniołem  i  bratem  i  druhem... 

I  w  słońce  lecieć,  jak  dwie  srebrne  strzały... 

Ach!  jak  mi  smutno,  źe  nie  jestem  duchem!... 

W  powietrzu  słychać  szum  gwiazdy,  co  spada... 
Morze  się  łamie  do  dna  z  nawałnicą... 
W  przepaść  się  rzuca  dysząca  kaskada. 

Srebrną  mgławicą... 
Anioły  białe,  w  noc  wieczną  strącone. 
Gubią  z  nad  czoła  promienną  koronę... 
Całej  ludzkości  pragnienia  i  winy 
Wrą  naokoło  straszliwym  wybuchem... 
Ach!  weź  mnie  z  sobą  i  unieś  w  błękity!... 
Jakże  mi  smutno,  że  nie  jestem  duchem! 

Pójdź!  na  twych  piersiach  utul  moje  skronie 

I  mów  mi  słowa  anielskie,  najcichsze... 

Cóż  nam  do  ziemi?...   Niech  wre  i  niech  płonie 

W  żądz  krwawym  wichrze! 
Ja  —  niech  tak  z  tobą  nazawsze  zostanę, 
I  niech  nad  nami  gwiazdy  zadumane 
Mgliste  zasłony  rozpostrą  w  milczeniu, 
Nieskończoności  unosząc  nas  ruchem... 
Pójdź !...  Czemu  bledniesz  i  drżysz,  mój  promieniu?... 
Ach!  jak  mi  smutno,  że  nie  jestem  duchem! 
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0  ziemio,  praw  swych  mścicielko!  O  ziemio, 
Która  na  duchach  kładziesz  swoje  piętno, 

1  szorstką  dłonią  budzisz  tych,  co  drzemią 
W  noc  cichą  i  beznamiętną.. 

I  do  ust,  choćby  je  najświętsze  słowo 
Zwarło  pieczęcią  swoją  rubinową, 

Podajesz  czarę  ognia  i  płomieni, 
I  sen  odpędzasz  jakiemś  wrzeniem  głuchem... 
O  ziemio,  puść  mnie  do  światła  z  twych  cieni!... 
Ach!  jak  mi  smutno,  że  nie  jestem  duchem! 


^-^^ 


NA  SKRZYDŁACH  PIEŚNI. 


Na  skrzydłach  pieśni  dusza  moja  lata 
Nad  okręgami  błękitnego  świata, 
Który  gdzieś,  kiedyś,  na  ziemi,  czy  w  niebie, 
Bóg  musiał  stworzyć  dla  mnie  —  i  dla  ciebie! 
Czuję  w  powietrzu  kwiatów  jego  tchnienia. 
Szum  jego  lasów  zadumanych  słyszę. 
Znam  jego  blaski  i  jego  zaćmienia, 
I  pieśni  jego  —  i  ciszę! 
A  przecież  nie  wiem,  czy  on  jest  zjawiskiem 
Sennem,  czy  może  drobnem  gniazdkiem  ptaszem. 
Czy  nawet  tylko  uśmiechem,  uściskiem, 
Tęsknotą,  pragnieniem  naszem?... 
Wiem,  że  myśl  moja  tam  światłem  się  poi. 
Jak  ptak,  co  leci  do  słońca  o  świcie... 
Wiem,  że  tam  kiedyś,  u  srebrnych  podwoi. 
Ducha  twojego  spotkałam  w  błękicie. 
A  przecież  nie  wiem,  kiedy  z  tobą  jestem, 
Czy  się  wznosimy,  jako  dwa  płomienie. 
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Czy  jak  dwie  gwiazdy  spadamy  z  szelestem, 

W  powietrzu  lekkie  zostawiając  drżenie? 

Wiem,  że  nie  znajdę  nigdzie  ukojenia 

I  wieczną  będę  trawić  się  tęsknotą. 

Dopóki  żarów  mojego  pragnienia 

Tam  nie  ugaszę  czarą  szczerozłotą! 

A  przecież  —  nie  wiem,  jaka  wiedzie  droga 

W  ten  świat  uroków  i  ożywczej  siły... 

Czy  wskroś  przez  słońce,  jakoby  do  Boga, 

Czy  wskroś  przez  ziemię,  jakby  do  mogiły? 

Ja  tylko  czuję,  że  on  gdzieś  istnieje!   — 

Jak  żeglarz,  kiedy  odwagę  utracą, 

Na  brzeg  daleki,  co  w  mgłacli  gdzieś  sinieje. 

Gasnące  oczy  obraca, 
I  jak  rozbitek  w  uniesionym  kwiecie 
Zgaduje  blizkość  ziemi  i  zbawienia. 
Tak  ja  o  naszym  tym  błękitnym  świecie 

Marzę  z  jednego  słówka  i  spojrzenia! 
Gdy  na  twycli  piersiacłi,  cicho  tuląc  głowę. 
Śnię  przyszłych  świtów  odblaski  różowe. 
Gdy  myśl  się  twoja  z  moją  myślą  splata. 
Wiem,  że  ta  chwilka  jest  z   »naszego  świata !< 
Dusza  mi  wtedy  cała  błękitnieje. 
Jakby  w  niej  gwiazdę  rozpalił  kto  złotą... 
I  znowu  płonie  nadziemską  tęsknotą  — 
I  znowu  wierzy  i  znów  ma  nadzieję! 
Na  ustach  gasną  żary  słów  tej  ziemi. 
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Myśl  się  prześwietla  blaskami  miesiąca... 
W  ramionach  twoich,  cicha,  dumająca. 
Oczu  twych  szukam  oczyma  smutnemi... 
I  wiem,  że  nie  stąd  rodem  my  oboje, 
Że  zgiełk  ten  próżny,  który  nas  dolata. 
Namiętne  drobnych  celów  niepokoje, 
Walki  nędz  pełne  —  nie  z  »naszego  świata !« 
Lecz,  gdy  ta  chwilka  przebłyśnie  nad  głową, 
My,  jakby  z  raju  wygnani  na  nowo. 
Na  ustach  nosim  ziemi  czcze  uśmiechy, 
I  łzy  jej  w  oczach  — i  w  sercach  jej  grzechy! 
Ach  kiedyż,  kiedyż,  wolni,  jak  dwa  duchy. 
Żądz  tych  i  pragnień  zerwiemy  łańcuchy?... 
I  wyzwoleni  będziem  od  serc  bicia, 
I  od  rumieńców  nagłych,  i  —  od  życia? 
Idziemy  smutni,  idziemy  znużeni. 
Przez  państwo  ognia  i  bólów,  i  cieni, 
I  tylko  cicha  tęsknota  paląca 
Wróży,  że  kiedyś  dojdziemy  do  końca... 
Lecz  zanim  życie  z  swą  nędzą  się  prześni. 
Dusza  się  moja  zrywa  —  i  ulata 
W  górę,  tam,  v/  górę,  do  naszego  świata. 
Na  skrzydłach  pieśni!   — 
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Było  to  w  porze  te],  najmłodszej  w  roku, 
Kiedy  się  strumień,  z  lodowisk  spławiony. 
Zabiera  hucznie  do  pierwszego  skoku 
Przez  kamyk,  ręką  cliłopięcia  rzucony, 
Kiedy  za  cliwilę,  za  maleńką  cłiwilę, 
Z  swych  powijaków  ruszą  się  motyle, 
I  tylko  patrzeć,  jak  w  ciepła  pieszczocie 
Otworzą  oczy  zbudzone  stokrocie. 
Las  ciemny  we  mgłach  jeszcze  marzy,  drzemie, 
Ale  za  słońcem  ranniejsza  młódź  drzewna 
Obraca  czoła,  na  poły  niepewna. 
Czy  to  już  pora  rozzielenić  ziemię? 
I  pierwsza,  w  ciepłe  otulona  puchy, 
Wierzba,  wrażliwa  na  świeże  podmuchy, 
Gałązki  swoje  stroi  w  szaty  letnie. 
Ojcom  na  palmy,  a  dziatwie  na  fletnie. 
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II. 


w  maleńkim  dworku,  zgubionym  w  zieleni 
Drzew,  z  których  każde  czołem  przerastało 
Dacłi  nizki,  kryty  słomą  poczerniałą, 
Na  progu  wiosny  i  zimowycti  cieni. 
Jam  ją  zobaczył.  A  pierwsza  ptaszyna 
Lecąca  w  niebo,  podsłuchała  dziwem. 
Że  serce  moje  stało  sie  lękliwem, 
Że  czegoś  w  gaju  śmiała  się  olszyna, 
Że  się  fiołki  rozwiły  dziś  łzawe. 
Że  słońce  weszło  odmiennie  jaskrawe... 
Że  ona  miała  oczy  tak  przejrzyste, 
Jak  niezabudka,  kiedy  na  nią  padnie 
Rosa,  że  śledzę,  co  tam  leży  na  dnie, 
I  myśl  zgubiłem...  plotki  oczywiste! 


III. 


Ona  nie  była  piękną,  salonową; 
Była  kobietą  z  sercem  i  z  wadami. 
Może  zanadto  znała  się  z  kwiatami, 
Z  czarną  jaskółką  i  żabką  majową, 
Może  za  często  biegała  po  łące. 
Zrywając  dzwonki  liliowe  i  drżące, 
Może  za  wiele  róż  miała  w  ogrodzie. 
Za  rano  słonce  witała  o  wschodzie. 
Może  się  nadto  w  księżycu  kochała, 
Patrząc  mu  w  oczy,  promienna  i  biała... 
O!  miała  wady!  Była  zmienna,  płocha 
I  niecierpliwa.   To  smuci  się,  szlocha 
Nad  czemś,  co  z  wiatrem  uleciało  puchem. 
To  znów  dziecinnym  i  swawolnym  ruchem 
Z  czoła  odrzuca  rozsypane  włosy, 
Ociera  oczy...  patrzysz...  a  za  chwilę. 
Zda  ci  się,  skrzydła  dostała  motyle 
I  leci  róże  pootrząsać  z  rosy... 
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Waszych  zwyczajów,  kowenansów  zbroja 
Nigdy  nie  strzegła  jej  piersi  śnieżystych. 
Nie  była  z  waszych  kobiet  zimnych,  mglistych. 
Lecz  taka  wdzięczna,  och!  i  taka  moja! 
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IV. 


Kiedy  mnie  ciągnie  za  sobą  swawolna 

Przez  krzaki  jeżyn,  leszczyny  i  tarnie, 

Kiedy  się  ze  mną  ubiega  figlarnie 

Tam,  gdzie  ma  gniazdo  jakaś  pliszka  polna; 

Kiedy  napiera  się  dojrzałej  wiszni, 

Gdy  jeszcze  kwieciem  cały  sad  się  pyszni, 

Gdy  ręce  z  żalem  załamuje,  pusta. 

Że  się  zielona  żabka  nie  odzywa, 

Że  poschną  wszystkie  w  ogrodzie  warzywa... 

Tobym  ją  chwycił,  jak  dziewczynkę  małą. 

Uniósł  od  ziemi  i,  objąwszy  całą 

Drobną  jej  postać,  ucałował  w  usta! 

Lecz,  gdy  pod  niebem  błękitnem,  gwiaździstem, 

Chodzimy  razem  wśród  szeptów  wieczora, 

Gdy  ona  cicha,  do  rozmów  nieskora, 

Tłómaczy  myśl  swą  spojrzeniem  przejrzystem. 

Gdy  w  moich  dłoniach  trzyma  rączkę  małą 

Tak  beznamiętnie,  jakby  jej  to  ciało 
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Nic  nie  ciążyło  ziemią  i  zmysłami, 
To  chciałbym  zaraz,  na  klęczkacli,  ustami 
Przylgnąć  do  stóp  jej  i  całować  nóżki 
Tej  zamyślonej,  tej  tęsknej,  tej  duszki! 
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Pomiędzy  tłumem  obojętnym  sami, 

Doszliśmy  prędko  do  czarownej   chwili, 

Kiedy  się  dwoje  rozmawia  oczami. 

Chociaż  się  żadne  z  nich  nigdy  nie  sili 

Na  tę  rozmowę  wymownej  źrenicy. 

Urok  zakazu,  urok  tajemnicy 

Ciągnął  mnie,  jakby  czarodziejska  siła. 

Do  tej  przepaści,  która  nas  dzieliła... 

A  tu,  jak  na  toż  jaskółka  wesoła 

Miga  skrzydłami  i  zatacza  koła, 

Lepiąc  gniazdeczko  tuż  pod  samą  ścianą... 

Ona  się  wspięła  na  paluszków  końce 

I  zasłoniła  się  rączką  różaną, 

Bo  właśnie  przyszło  całować  ją  słońce, 

A  mnie  się  jakoś  zrobiło  markotno, 

Że  tak  już  wszystko  z  pieszczotą  stokrotną 

Ciśnie  się  do  niej...  ten  promień  słoneczny 

Tak  po  twarzyczce  ją  łaskocze  mlecznej, 

Jakby  to  żywy  był  kochanek  złoty... 

Liliowe  dzwonki  tuliły  się  w  sploty, 
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Jej  nagich  ramion  dotyka  sukienka, 
Biała  jak  one,  przejrzysta  i  cienka. 

Coś  się  dziwnego  stało...  ja  sam  nie  wiem... 
Czy  słońce  z  góry  sypnęło  zarzewiem, 
Czy  się  gdzieś  pierwsza  rozwinęła  róża, 
Czy  słowik  w  morzu  łiarmonii  się  nurza, 
Czy  w  głos  skrzydełkiem   strzyże  konik  polny. 
Uczułem  żar  na  ustacli,  mimowolny 
Wydałem  okrzyk,  jakby  ducłi  mój  własny 
Spieszył  ją  ostrzedz,  że  ma  wzrok  zbyt  jasny, 
Że  się  z  rękawka  wysunęła  ręka, 
Że  kwiat  ją  zdradza  i  że  ta  sukienka 
Pozwala  słońcu  całować  jej  ciało... 
Spojrzała  na  mnie  i  snadż  mnie  wydało 
Moje  zmieszanie,  bo  spuściła  oczy. 
Tuląc  do  siebie  dwa  sploty  warkoczy. 


VI. 


Nie  wiem,  czy  była  od  początku  ziemi 
Na  całym  świecie  druga  taka  wiosna, 
Kwiecista,  wonna,  tęskna  i  miłosna. 
Jak  owa  nasza!  Rojami  barwne  mi 
Co  ranek  nowe  tryskały  motylki, 
Świecąc,  jak  drogie  brylantowe  szpilki. 
Na  piersiach  róży,  na  jaśminów  czole... 
Co  wieczór  rzeczka,  uciekając  w  pole, 
Garściami  srebro  księżycowi  kradła 
I  w  swoje  szklane  zakręty  je  kładła, 
Migocąc  zdała,  jak  pas  srebrem  tkany... 
Słowik  był  jakoś  dziwnie  rozkocłiany, 
Żarem  syczące,  płomienne  lał  pienia... 
Drzewne  korony  plotły  się  w  sklepienia 
Świątyń  uroków,  pałaców  rozkoszy... 
W  takiem  ustroniu,  pewna,  że  nie  spłoszy 
Lekkich  widziadeł  rój  muszek  brzęczący, 
Spoczęła  senna,  a  powiew  gorący 
Malował  róże  na  jej  białej  twarzy... 
Szedłem  podsłuchać,  o  czem  ona  marzy? 
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Jakim  się  pierś  jej  porusza  oddechem? 

Z  czem  się  przebudzi  —  ze  łzą,  czy  z  uśmiechem? 

Ale  muśliny  kryły  ją  zazdrośnie 

Przed  strzałką  słońca,  czatującą  skośnie 

Poza  kratami  liści  i  gałązek... 

Włos,  rozpleciony  z  jedwabnych  zawiązek, 

Po  trawie  spływał,  niestrzeżony,  wolny... 

Tuż  obok  stanął  krasny  maczek  polny, 

I  nie  zaręczam,  czy  nie  myślał  sobie: 

»Ej,  pocałuję!...  ej,  figla  jej  zrobię !» 

A  ona  z  takiem  zaufaniem  spała 

Tuż  przy  psotniku...  Krew  we  mnie  zawrzała! 

Ten  polny  maczek  zdał  mi  się  zuchwalcem, 

Współzalotnikiem,  zdrajcą  i  padalcem! 

Z  goryczą  w  sercu  począłem  rozważać 

Jej  dziwną  płochość...  Mogłaź  się  narażać 

Na  to  sąsiedztwo?  Nie  byłaż  to  zdrada? 

Ten  maczek  stoi,  patrzy,  choć  nie  gada, 

Ale  mu  wszystka  krew  do  twarzy  bije... 

A  nuż  naprawdę  on  czuje  i  żyje? 

Stoi  tak  blizko,  dość  schylić  mu  głowę 

I  pocałować  jej  usta  różowe, 

W  śnie  rozchylone,  jak  otwarty  kwiatek... 

A  tu  drużyna  cała  traw  zielonych 

Kiwa  się,  prawiąc,  jakby  grono  swatek. 

Na  to  wesele  zdrajcy  zaproszonych!... 

Uczułem  zazdrość  i  gniew  tak  kipiący, 
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Żem  zerwał  szorstko  tuż  nad  głową  śpiącej, 
Ten  mak  obrzydły  i  zdeptałem  nogą... 
Acli!  zrozumiałem,  że  zabijać  mogą 
Ludzie  rywalów!...  Jam  kwiat  zamordował! 
Lecz  znowu  żal  mi  było  nieboraka... 
A  może  tylko  to  przygoda  taka, 
Że  on  tam  stanął?  Może  nie  całował 
Jej  nigdy  w  usta?  Może  nawet  nie  wie, 
Skąd  mu  na  twarzy  wytrysło  zarzewie, 
Gdy  na  nią  patrzył?  Może  on  niewinny? 
Może  kocłiankiem  jest  ten  kwiatek  inny. 
Co  jej  za  rąbkiem  przy  piersi  usycłia?... 
Tysiąc  podejrzeń  gniewnycłi  mnie  opadło, 
Coś  mnie  pociąga  do  niej,  coś  odpyclia, 
A  zazdrość,  jakby  szydercze  widziadło, 
Śmieje  się,  gwiżdżąc  w  orzecliy  leszczyny... 
I  wszystkie  na  myśl  mi  przypełzły  winy 
Kobiety,  Ewy,  kochanki  wężowej. 

Przebyłem  straszną  godzinę!  Surowy 

Na  nią  padł  wyrok,  bom  obwinił  śpiącą, 

O  tę  woń  kwiatów,  w  powietrzu  mdlejącą, 

O  te  tajemnic  podpisane  znaki 

Na  skrzydłacłi  posłów  miłości,  motyli... 

O  te  rumieńce,  którymi  się  maki 

Płonią,  zdybane  w  schadzce,  jak  w  tej  chwili 

Miałem  dowody  jawne  i  niezbite... 
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O  te  przygrywki  pszczółek  wyrojonych, 
Co  lecą  w  słońcu  jasne,  złotolite, 
Jak  straż  przyboczna,  co  liasło  podaje... 
O  wszystkie  cienie,  kryjące  się  w  gaje, 
O  wszystkie  światła,  co  drgają  w  poranku. 
Na  brzóz  zroszonycłi  zapłakanym  wianku, 
O  wszystkie  wiosny  uroki  i  dziwy... 
Byłem  surowy,  ale  sprawiedliwy! 
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VII. 


Przed  skwarem  leśnych  szukaliśmy  cieni, 

A  las  był  pełen  tajnych  szumów,  woni. 

Olcha  wilgotna  bujnie  się  zieleni. 

Jodła  żywicę  poprzez  korę  roni, 

A  biały  powój,  co  tuż     obok  rośnie. 

Ręce  na  szyję  rzuca  jej  miłośnie. 

Był  zachód  słońca.  Przez  zielone  ściany 

Widniał  obłoczek,  złotem  malowany. 

Nad  ziemią  mgliła  się  wieczorna  rosa. 

Trzodę  zganiała  pastereczka  bosa. 

Do  gniazd  wracały  turkawki  i  dzierzby, 

A  mech  drzemiący  słuchał  szeptów  wierzby. 

Co,  rozczesawszy  włosy,  jako  długie. 

Schyliła  głowę  i  patrzyła  w  strugę. 

Byliśmy  sami,  bo  dzień  nas  odbieżał, 
Bo  między  niebem  a  nami  zmrok  leżał. 
Bo  las  otoczył  nas,  niby  komnata. 
Bo  miłość  dwoje  oddziela  od  świata... 
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Milcząc  oboje,  zasłuchani  w  ciszy 

Przedsennej  lasu,  wracaliśmy  sami, 

Wtem  słowo:   »kocham«,  padło  między  nami, 

Jak  srebrna  strzała...  Kto  je  wyrzekł?...  Dziwy! 

Zrazu  myślałem,  że  to  cud  prawdziwy... 

I  dotąd  nie  wiem,  czy  róża,  co  dyszy 

Łubem  wzruszeniem,  to  słowo  wyrzekła? 

Czy  ta  konwalia,  co  się  do  snu  kładła? 

Czy  ta  wiewiórka,  co  w  gąszczu  przepadła? 

Czy  jasność  dniowa,  która  nam  uciekła? 

Czy  ja  sam  może?...  Kto  zgadnie?...  Kto  powie?... 

Wiosna  ukradkiem  figle  nam  płatała... 

Swawolne  echo  śmiało  się  w  parowie... 

Spojrzałem  —  płonie  moja  lilia  biała... 

Może  to  ona?...  Zapatrzony,  blady. 

Otwarłem  usta  i  zapytać  chciałem... 

Wtem  —  »kocham!  kocham !«  jak  pereł  kaskady 

Dźwięczy  w  powietrzu...  Czy  to  ja  wyznałem? 

Och!  czy  już  taka  wypadła  nam  ścieżka. 

Gdzie  jakaś  wróżka  uśmiechniona  mieszka 

1  wieczorami  wiosennymi,  pusta, 

Z  serca  wyznania  dobywa  na  usta?... 

Białe  powoje  pną  się  po  drzewinie, 

W  mchu  utulone  gniazdo  ptaszka  ginie... 

jam  ją  pochwycił  w  ramiona  i  drżącą 

Uczył  powtarzać:   »kocham!  kocham  ciebie !« 

Wrażając  każdą  literkę  płonącą 
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W  różowe  usta  ustami  mojemi, 
Aż  się  zaśmiała  promieńmi  złotemi 
Najpierwsza  gwiazda  na  wieczornem  niebie. 

Odtąd  mieliśmy  wspólne  tajemnice 
Z  wróżką,  konwalią,  powojem  i  różą, 
Z  temi  gwiazdkami,  co  aż  oczy  mrożą. 
Żeby  ją  lepiej  zobaczyć,  psotnice!... 


G^S\. 


V.  II 


VIII. 

Tej  cudnej  wiosny  cały  świat     był  rajem 
I  aniołowie,  nie  ludzie,  w  nim  żyli! 
Nie  było  zbrodni,  śmierci,  ani  nędzy, 
Ani  żądz  nizkich,  ni  łez,  ni  pieniędzy. 
Jak  gdyby  z  dłoni  Stwórcy  w  tejże  chwili 
Wybiegła  ziemia,  uwieńczona  majem, 
I,  uśmiechnięta  do  róż  i  motyli. 
Uśmiechy  szczęścia  brała  od  nich  wzajem... 

A  ludzie...  całkiem  o  nas  zapomnieli! 
Nic  nas  nie  miesza  i  nic  nas  nie  dzieli. 
Nad  nami  błękit  rozwiesza  zasłony. 
Za  nami  pierścień  leszczyny  zielony. 
Przed  nami  dyszą  woniejące  łąki, 
Wkoło  nas  kwiatów  wpół  rozwite  pąki... 
Cień  błędny  miga  i  ściślej  jednoczy 
Nasze  ramiona  i  wymowne  oczy. 


IX. 


Mybyśmy  może  nawet  byli  inni, 
Mniej  rozmarzeni  i  dłużej  niewinni, 
Gdyby  zwyciężać  przyszło  tylko  siebie. 
Ale  już  wszystko,  na  ziemi  i  niebie. 
Razem  na  naszą  sprzysięgło  się  zgubę, 
I  ta  nas  wiosna  zdradziła  urokiem... 
Zioła  roniły  takie  wonie  lube. 
Księżyc  tak  wabił  brylantowem  okiem... 

Poemat  szczęścia  brzmi  w  powietrza  fali, 
Wieczór  nam  daje  jakieś  tajne  hasła, 
Słowik  piosenką  swej  lubej  się  chwali 
I  znosi  puchy  kwiatowe  do  gniazda... 
A  tam,  z  błękitów  spadająca  gwiazda, 
Co  może  była  strąconym  aniołem, 
Leci  tuż  do  nas  i  nad  białem  czołem. 
Jakby  zła  wróżba,  upadła  —  i  zgasła. 


X. 


Nim  dziewczę  młode,  idąc  do  kościoła, 
Ułamie  różę  i  przypnie  u  czoła, 
Cłiwilę  nad  krzakiem  zadumane  stoi. 
Aż  się  w  sumieniu  własnem  uspokoi: 
Zerwie,  nie  zerwie?  na  gałązce  jeszcze 
Długo  żyć  może  ta  różyczka  biała, 
Którą  zielona  wiosna  wycliowała. 
Lecz,  raz  zerwana,  umrze.  Tak  ja  pieszczę 
Trwożnie  jej  rączki,  jak  łabędzie  pucliy, 
I  patrzę  w  łezki,  co  jej  w  oczacłi  stoją, 
I  mówię  sobie:   »My  jesteśmy  ducliy... 
Ta  moja,  nigdy,  ocli!  nie  będzie  moją!« 
A  do  niej  mówię:  l»Słuchaj,  moja  miła! 
Gdyby  już  miłość  takim  grzechem  była. 
Czy  myślisz,  żeby  twój  stróż  anioł  biały 
Własną  swą  ręką,  jak  mgiełka  przejrzystą. 
Ust  mi  nie  zamknął,  by  nie  całowały 
Tej,  którą  niebu  on  ma  oddać  czystą? 
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Ale  to  nie  grzech!  Wszak  kocha  się  w  tobie 
Słowik  z  olszyny...  wszak  całujesz  bratki... 
O!  daj  mi  rączkę!...  nic  złego  nie  zrobię!... 
O!  pozwól  usta!  patrzą  tylko  kwiatki... 


Q3\. 


XI. 


Aż  wtem  wieczorny  powój  się  rozcliyla 
I  pokazuje  śpiącego  motyla... 
Czy  tylko  spał  on?  Och!  bardzo  być  może, 
Iż  psotnik  wybrał  to  błękitne  łoże, 
Aby  podsłucliac,   co  też  mówi  dwoje?... 
Poranek  sprawdził  nasze  niepokoje. 
Ten  zdrajca  motyl  po  całym  ogrodzie 
Rozniósł  na  skrzydłacłi  tę  naszą  rozmowę!... 
Zarumieniony  obłoczek  na  wschodzie 
Powiał  ją  dalej...  stokrocie  różowe 
Zbiegły  się  w  kupkę  gwarzyć  o  nowinie... 
Wietrzyk  pospieszył  poszepnąć  ją  trzcinie... 
A  stamtąd  muszek  rozbrzękło  ją  grono... 
Tak  idąc,  doszła  aż  do  ludzi  pono. 


XII. 


Przyszły  dni  ciężkie,  byliśmy  zdradzeni. 
Skośne  spojrzenia,  nakształt  długich  cieni. 
Padały  na  nas,  zimne  i  kolące... 
Jam  koił,  tulił  ptaszę  moje  drżące, 
Ale  sam  w  duszy  pokoju  nie  miałem... 
Pełno  się  wokół  ocknęło  zawiści: 
Żółty  tulipan  uniósł  się  z  łodygi 
I  całem  z  gniewu  zadygotał  ciałem... 
Brzydka  makówka,  co  nie  miała  liści. 
Sąsiadce  plotkę  prawiła  na  migi... 
A  cały  ogród  tak  pełen  był  szumu, 
Żem  już  odchodził  prawie  od  rozumu, 
Jak  to  uciszyć,  jak  to  uspokoić? 

Sny  gorączkowe  zaczęły  mi  roić 

Dziwne  fantazye...  To  niby  na  łące 

Widziałem  czarne  węże  pełzające, 

A  ona  była  jaszczureczką  małą... 

To  znowu  we  śnie  mi  się  wydawało, 

Że  gdzieś,  za  światem,  była  chatka  nizka, 
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Obok  cichego,  jasnego  ogniska, 

Dwoje  chleb  czarny  jedliśmy  z  uśmiechem, 

A  szczęście  nasze  przestało  być  grzechem... 

Aź  wtem  ją  duchy  złośliwe  porwały 

I  uniosły  precz,  daleko  odemnie! 

Szedłem  jej  szukać...  Boleścią  zmartwiały. 

Szedłem  jej  szukać,  ale  nadaremnie 

Pytałem  ludzi,  obojętnych  o  nią... 

Mężczyźni  milczą,  kobiety  się  płonią, 

A  druh  mój  bhzki,  com  go  miał  za  brata, 

Rzekł  mi:   » Wybornie  grasz  rolę  waryata«. 

Roznamiętniony,  zbolały  i  drżący 
Budziłem  ciszę  nocną  westchnieniami... 
Aż  wtem  uczułem  jej  oddech  gorący 
Przy  mojej  twarzy...  Ach!  byliśmy  sami! 
Przybiegła,  lekka,  jak  senne  widziadła, 
Dłoń  na  płonącej  skroni  mojej  kładła. 
Pieściła  włosy,  oczy  całowała. 
Tuląc  się  do  mnie,  różowa  i  biała... 
Z  główką  schyloną,  jak  ptaszę  co  pije 
Rosę,  mówiła:   »Och!  jak  mocno  bije 
Dla  mnie  to  serce!  Gdy  byłeś  daleki. 
Tęskniłam!*   —  »Moja!  och!  moja  na  wieki! 
Jak  ty  mnie  dzisiaj  uszczęśliwiasz,  droga !« 
I  zamykałem  w  zachwycie  powieki, 
By  znów  sen  taki  uprosić  u  Boga. 


XIII. 

Czybyś  ty  wierzył  mój  biały  powoju, 
Że  można  z  takicłi  wyrwać  się  uścisków, 
Że  można  zmysły  stracić  z  niepokoju 
I  że  oślepnąć  można  z  nagłycli  błysków 
Szczęścia  i  ślepo  rzucić  je  na  stronę? 
Czybyś  ty  wierzył,  co  kwiecia  koronę 
Rzucasz  na  drzewo  i  zielone  wieńce 
Tulisz  do  niego,  gdy  grom  burzy  bije, 
Że  można  rozpleść  takie  białe  ręce. 
Co  się  miłośnie  wieszają  na  szyję. 
Że  można  uciec  przed  życia  ozdobą. 
Przestać  być  dwojgiem,  a  być  tylko  sobą! 


a3\. 


XIV. 

o  ciche  szumy!  o  szepty  wieczora! 
Do  was  się  zwraca  zraniona  i  chora 
Dusza,  pamiątek  pełna  i  tęsknoty... 
Ukójcie  wy  mnie  swojemi  pieśniami! 
Niech  będzie  cisza  i  niechaj  nad  nami 
Zadrgają  srebrem  błękitne  namioty!... 
O  mój  słowiku,  piej  wtóry  miłosne! 
Dajcie  mi  różę,  co  łono  rozchyla 
Pierwszej  pieszczocie  białego  motyla, 
Niechaj  przypomnę  ją,  miłość  i  wiosnę 


c&^ 
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PRELUDIUM. 


Nie  kocham  jeszcze,  a  już  mi  jest  drogi, 
Nie  kocham  jeszcze,  a  już  drżę  i  płonę 
I  duszę  pełną  o  niego  mam  trwogi 
I  myśli  moje  już  tam,  w  jego  progi 
Lecą  stęsknione... 
I  ponad  dachem  jego  się  trzepocą 
Miesięczną  nocą... 

Nie  kocham  jeszcze,  a  ranki  już  moje 

0  snach  mych  dziwnie  wstają  zadumane. 
Już  chodzą  za  mną  jakieś  niepokoje, 

Już  czegoś  pragnę  i  czegoś  się  boję 
W  noce  niespane... 

1  już  na  ustach  ślad  noszę  płomienia 
Jego  imienia... 

Nie  kocham  jeszcze,  a  już  mi  się  zdaje. 
Że  nam  gdzieś  lecieć,  rozpłynąć  się  trzeba, 
W  jakieś  czaro wne  dziedziny  i  kraje... 
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Już  mi  się  marzą  słowicze  wyraje 
Do  tego  nieba, 

Które  gdzieś  czeka,  aż  nas  ukołysze 
W  błękitną  ciszę. 


asx. 


NOKTURN. 


Do  nocy  tęsknię,  do  srebrnego  cienia, 
Coby  mi  nakrył  źrenice  płonące 
I  dał  wpółsenną  cliwilkę  upojenia... 

Do  nocy  tęsknię  i  przeklinam  słonce, 
Które  swe  wszystkie  blaski  rzuca  we  mnie. 
By  mi  pokazać  więzy  nas  dzielące. 

Wiem,  źe  napróżno,  i  wiem,  że  daremnie 
Ten  sen  mię  cicliy  kołysać  przylata, 
Co  twoje  imię  szepce  mi  tajemnie... 

Wiem,  że  się  nigdy  nie  zejdą  wśród  świata. 
Takie  dwie  drogi  i  takie  dwa  ducliy, 
Które  raz  życie  —  jak  nasze  —  rozbrata. 
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Wiem,  że  to  sen  jest,  sen  wiotki  i  kruchy, 

W  który  się  oczy  moje  zapatrzyły 

I  że  do  śmierci  nam  dźwigać  łańcuchy. 

A  zaś  mieć  zimne,  dalekie  mogiły. 


POETA  I  DEMON 


V.  12 


I. 

DEMON   DO  POETY. 


Dam  ci  pić  rozkosz,  rozkosz  nieskończoną, 

Z  mistycznej  róży  kielicha, 

Roztajemniczę  bijące  twe  łono, 

Na  pierś  twą  padnę  żyjącą  zasłoną. 

Co  drży  i  wzdyclia. 

Noc  szczęścia  przejdzie  stopą  usrebrzoną, 

Przez  twą  komnatę,  gorąca  i  ciclia, 

A  na  twe  oczy  padną  zmierzcliy  omdleń, 

Nagłycłi  pokuszeń  i  nagłycłi  rozmodleń. 

Skrzydła  ci  moje  podłożę  pod  głowę, 

Skrzydła  ogniste  i  czarne... 

Widzenia  snom  twym  dam  błyskawicowe, 

Głosy  nad  tobą  rozwieję  echowe, 

I  tchnienia  parne... 

W  ciszy  twej  zbudzę  namiętną  wymowę, 

12* 
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Pieszczotą  ciebie  tajemną  ogarnę, 

Pocałunkami  roztulę  twe  ciało 

W  kwiat  pałający  i  w  różę  omdlałą. 

Gorącym  szeptem  napełnię  twe  uszy, 

Śmiecił  wydrę  tobie  i  łkanie... 

Decli  mój  twe  włosy  rozwichrzy  i  wzruszy, 

Błękitne  ognie  zagaszę  w  twej  duszy, 

I  rzucę  na  nie 

Szum  fal  kipiących,  co  krzyk  twój  zagłuszy. 

Gdy,  jak  grom  spadnę  i  twoje  posłanie 

Błyskawicznymi  obrzucę  wężami, 

I  porwę  ciebie  uściskiem  od  ziemi, 

I  zaćmię  tobie  wzrok  Boga  na  niebie, 

I  czas,  i  wieczność  i  śmJerć... 

POETA : 

Kocham  Ciebie! 


II. 

POETA   DO   DEMONA. 


Odkąd  błysnąłeś  na  mem  cicłiem  niebie 
Gwiazdą  zwicłirzoną,  lecącą  w  otcłiłanie, 
Wiem,  co  jest  żywot  i  co  jest  konanie,  — 
Przez  ciebie  żyję,  umieram  przez  ciebie. 

Ty  kwiat  trujący,  —  ja  zeń  miody  zbieram, 
Ty  grom  i  burza,  —  ja  zeń  czerpię  ciszę, 
Ty  zgrzyt  i  rozdźwięk  —  ja  się  nim  kołyszę, 
Przez  ciebie  żyję,  przez  ciebie  umieram. 

Pierś  moja  stygnie,  a  serce  me  bije, 
Pod  twemi  usty  i  pod  twoją  ręką. 
Rozkoszą  ginę,  zmartwy  cli  wstaję  męką,  — 
Przez  ciebie  konam,  i  przez  ciebie  żyję. 

Na  tobie,  falo,  czoło  me  opieram. 

Na  tobie,  wicłirze,  kładę  skrzydła  moje, 
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Tobą,  zniszczenie,  siły  w  sobie  dwoję,  — 
Przez  ciebie  żyję,  przez  ciebie  umieram. 

Pieszczota  twoja,  —  dzwon  na  mym  pogrzebie. 
Pieszczota  twoja  —  szczęścia  złota  czasza, 
Ty  —  zdrój,   co  pali,  i  żar,  co  ugasza... 
Przez  ciebie  żyję,  umieram  przez  ciebie!... 


ŻYWYM  1  UMARŁYM 


«Vivos  voco, 
mortuos  plango... 


I. 

w  ZADUSZNY  DZIEŃ. 


Wy,  co  z  zastygłą  piersią  i  usty  zimnemi 
Klękacie  dla  zwyczaju  na  mogilnej  ziemi, 
Wy,  co  włóczycie  senną  istność  swą  po  świecie. 

Czy  wy  żyjecie? 
Och!  mnie  nad  wami  chwyta  płacz  nieutulony, 
I  modlićbym  się  chciała,  i  kazać  bić  w  dzwony, 
I  załamawszy  ręce,  stać  po  was  w  żałobie, 

Jak  głaz  na  grobie. 
Gdzie  duch  wasz?  w  jaką  miłość,  w  jakie  ideały 
Wcielił  się  ten  najświętszy  płomień  życia  biały? 
Gdzie  cel  jasny,  podniosły  i  wysiłków  godny, 

Dla  jutra  płodny? 
Gdzie  ujście  dla  sił  waszych?  u  jakiego  zdroju 
Rzeźwicie  wasze  czoła  i  usta  wśród  znoju? 
Jakie  hasło  wam  wrzawę  poprzednią  przygłusza. 

Gdzie  wasza  dusza? 
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Wy  nosicie  ją  w  piersiach,  jak  lampę  zgaszoną, 
W  brudnych  popiołów  pełnej  i  spękanej  urnie; 
A  kiedy  już  na  wieki  zastygnie  wam  łono, 
Wy,  wy  —  umrzecie  powtórnie! 


c:^3v 


Wieczny  spoczynek...  Ach,  jest-źe  mogiła, 
Tak  cicha,  taka  pusta  i  zamarła, 
Którejby  ruchu  wieczystego  siła 

Nie  tknęła  i  nie  otwarła? 
Jest-źe  grób,  tak  już  zapadły  i  stary. 
By  w  nim  potęga  przyrody  tworząca 
Toastu  życia  nie  mogła  wznieść  czary 

W  promieniach  słońca? 
Jest-źe  proch  jaki,  tak  nędzny,  lub  święty, 
Żeby  go  prawo  powszechne  minęło? 
I  czyż  na  blade  poglądając  szczęty. 

Natura  przerwie  swe  dzieło? 
Wieczny     spoczynek...  Ach,  jakie  złudzenie 
Dla  tych  atomów,  zdmuchniętych  z  błękitu, 
I  szukających  wiecznie,  nieskończenie. 

Coraz  to  nowych  form  bytu! 
Jakie  złudzenie  dla  prochów  rozwianych. 
Na  które  szereg  odmian  w  grobie  czyha!... 
Dla  tych  znużonych,  i  dla  tych  stroskanych, 

Co  mówią:  —   »mogiła  cicha !« 
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0  Śmierci!  tajna  wspólniczko  narodzin! 
Kiedyż  ty  będziesz  spoczynkiem  ludzkości? 
Która-ź  z  spiżowych  twego  przyjścia  godzin 

Obwieści  pokój  wieczności? 
Czy,  gdy  się  ludów  dopełnią  nadzieje? 
Gdy  przyszłość  wszystkie  sztandary  zdobędzie? 

1  kiedy  w  blaskach  słonecznych  zadnieje 

Świt  boży  wszędzie? 
Gdy  rozgrzeszenie  znajdą  wszystkie  winy, 
Gdy  wszelka  krzywda  będzie  nagrodzona, 
Gdy  dadzą  owoc  łzy,  walki,  i  czyny 

Wieków  miliona? 
Wtedy,  gdy  pęknie  potężne  ogniwo, 
Co  ludzkie  prochy  i  ludzką  myśl  żywą 
Chwyta  i  wciela  w  konieczne  następstwa 

Klęsk,  lub  zwycięstwa? 
Czy  wtedy,  gdy  się  wyczerpie  już  dzielność 
Popędów  życia  na  całym  tym  globie, 
I  gdy  nicości  wzejdzie  nieśmiertelność 

Na  wielkim  planety  grobie? 
Czy  wtedy,  gdy  proch,  co  sercem  był  mojem, 
I  drżał  wzruszeniem  ducha  tajemniczem, 
Bóg  strząśnie  z  szat   swych  z  wszechmocnym  spo- 

Aby  był  niczem?  [kojem, 

Kiedy  na  ziemi  zabraknie  już  kwiatów. 
Które  mogilnym  żywiły  się  sokiem. 
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I  kiedy  glob  nasz,  w  znużeniu  głębokiem, 

Zagaśnie  wśród  drżących  światów? 
Ach!  może,  gdy  się  w  mgławicę  obłoczną 
Zmieni  materya,  sił  wiecznych  narzędzie, 
Może  Bóg  powie:  »Niech  smutni  odpoczną! 

Niechaj  noc  będzie !« 
Lecz  dziś,  gdy  zastęp  walczących  szermierzy 
Ginie,  by  wskrzesnąć  wszechruchem  wśród  globów, 
Gdzież  ten,  co  w  wieczny  spoczynek  uwierzy 
I  w  ciszę  grobów? 


Q3V. 


III. 


Ktokolwiek  widział  najdroższe  oblicze 

Kamieniejące  w  linie  tajemnicze, 

W  przedśmiertnej  walki  godzinie; 

Ktokolwiek  słyszał  jęk  cichy  konania, 

Kiedy  się  dusza  na  usta  wyłania 

I  drży,  i  gaśnie,  i  ginie... 

Ktokolwiek  w  drogiej  i  mdlejącej  dłoni 

Widział  gromnicę,  jak  światło  swe  kłoni 

Za  ust  niepewnym  oddecliem... 

Ktokolwiek  słyszał  obojętne  szmery. 

Gdy  przyszło  w  miarę  dobrać  deski  cztery, 

Żeby  się  wieko  zawarło... 

Ktokolwiek  ziemi  oddał  skarb  najdroższy, 

I  w  puste  kąty  wracał  sam  uboższy 

O  całą  miłość  umarłą,  — 
Ten  w  dniu  jesiennym,  mglistym  listopada 
Bóle  tęsknoty  swojej  wypowiada 
Na  cichym  grobie  cmentarza... 
Ten  swoje  modły  żałobne  i  łzawe, 
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Sieroce  nędze  i  wdowie  Izy  krwawe 
Niesie  na  stopnie  ołtarza. 

Lecz  kto  i  kiedy  modlitwy  pokutne 

Odmawiać  zechce  za  te  dusze  smutne, 

Co  jeszcze  mdleją  w  podróży? 

Za  owe  chwiejne  i  wątpiące  duchy, 

Na  ostrych  pokus  wydane  podmuchy, 

Jak  łódź  bez  steru,  wśród  burzy? 

Za  te,  co  światła  łakną  i  pokoju, 

Za  te,  co  tają,  jako  rosa,  w  znoju 

Skwarnego  dnia  upalenia?... 

Za  te,  co,  w  otchłań  zapatrzone  ciemną. 

Próżno  wołają,  żądają  daremno 

Prawdy  i  wiedzy  promienia? 

Za  te,  co  pragnień  pożarem  trawione, 

Czyścowych  ogniów  męczeńską  koronę 

Noszą  jak  upiór  północy? 

Za  te,  co,  znikąd  nie  mając  ratunku. 

Drżące,  zbłąkane,  bez  wyjścia,  kierunku. 

Bez  bratniej  giną  pomocy? 

Za  te,  co  cierpieć  nie  mają  już  siły, 

I  odpocznienia  pragną  u  mogiły. 

Po  ciężkiem  życiu  tułaczem? 

Za  bolejące  duchy  i  zgorzkniałe, 

Za  te,  co  szaty  pokalały  białe, 

Kto,  pytam,  modli  się  z  płaczem? 


DROGA. 

Przede  mną  wskroś  i  za  mną  wzdłuż, 
Szeroka,  pusta  droga... 
Gdzie  ci,  co  tędy  przeszli  już 
Pod  okiem  Boga? 

Dotąd  brzmi  jeszcze  płacz  i  śmiecli 
Za  rojną  tą  drużyną... 
Staję,  i  słucłiam  z  trwogą  ech, 
Co  w  łkaniu  giną... 

Cłiwilę  trwa  cisza,  jak  gdy  ton, 
Wstecz  rzuci  się  z  opoki... 
Dół  kędyś  kopie  znojna  dłoń, 
Cicłiy  —  głękoki... 

Lecz  się  już  kroków  odgłos  znów 
Rozlega  w  mrocznej  dali... 
Nadcłiodzą  ci,  co  z  bytu  snów,' 
Dopiero  wstali. 
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I  leci  płacz,  i  leci  śmiech, 
Przed  niewidzialną  rzeszą, 
Staję  i  słucham  z  trwogą  ech, 
A  oni  spieszą. 

I  rzuca  kopacz  ziemi  muł, 
I  raźne  słychać  kroki, 
Idą,  gdzie  na  nich  czeka  dół 
Cichy  —  głęboki... 
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w  ROCZNICĘ  IRYDIONA. 


Modliły  się  dziś  echowe  kolumny, 
Łkaniem  kamiennych  piersi  i  ech  płaczem, 
Do  archanioła,  co  stoi  u  trumny 
Tego,  który  tu  w  życiu  był  tułaczem, 
I  odszedł,  gdzie  go  wiodła  smutna  gwiazda. 
Domostwa  szukać,  i  wiecznego  gniazda. 

A  usta,  które  tam  w  ciszy  pałały, 

Jak  pała  ogień  stłumiony  popiołem. 

Rzekły:  Dopókiż  ten  archanioł  biały, 

W  grobowcach  mieszkać  będzie,  bladem  czołem, 

Jako  umarły  księżyc  świecąc  ziemi, 

Cichy,  nakryty  skrzydły  przebitemi? 

Oto  już  harfy,  które  go  płakały. 
Zmilkły,  jak  orły  uśpione  na  chmurach 
I  wytracone  są  z  kołczanów  strzały, 
Które  duch  ciskał,  na  złotych  się  piórach 
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Pieśni  unosząc,  z  serc  sypie  się  próchno... 
Maluczko  jeszcze,  a  wichry  nas  zdmuchną... 

Oto  ten  słowik,  co  wołał:   »Cezara!« 

W  gotyckich  sklepień  obłąkał  się  ciemnie... 

Oto  Przedświtu  budząca  się  mara, 

Jutrzenek  tęcze  wyrzuca  daremnie... 

Oto  Irydion  sen  przespał  piekielny, 

A  on  nie  wznosi  skrzydeł  —  nieśmiertelny? 

Lecz  w  koło  była  cisza.  Żadne  usta, 

Płonącym  owym  nie  dały  odzewu, 

A  wielka  nawa  zastygła  i  pusta, 

Podobna  była  umarłemu  drzewu, 

Na  którem  ptasich  gniazd  umilkły  szmery, 

A  śmierć  zeń  cieszę  głucho  deski  cztery... 
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IGNACEMU  DOMEJCE. 


Odpłynąłeś  nam  za  morze, 
Za  dwoiste  morze... 
Za  to  jedno,  tu  na  ziemi, 
Za  to  drugie  —  boże. 

A  na  jednem  fale  biją, 
Wicłier  po  niem  lata, 
A  na  drugiem  wielka  cisza, 
Cisza  z  po  za  świata. 

A  na  jednem  w  blaskach  słońca 
Łódź  się  rankiem  chwieje, 
A  na  drugiem  noc  wieczysta, 
Co  nigdy  nie  dnieje. 

A  na  jednem  maszty  białe 
Wiatr  lekko  pogania, 
A  na  drugiem  czarny  żagiel 
Wiecznego  rozstania. 
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A  na  jednem  serca  biją, 
Łza  powieki  mroczy, 
A  na  drugiem  pielgrzym  cichy. 
Ma  zamknięte  oczy... 

A  to  jedno  —  w  ciszy  nawet, 
Pełne  głuchej  wojny, 
A  to  drugie,  nawet  w  burzy, 
Ocean  spokojny. 

A  to  jedno  —  grób  twój  dzieli 

Od  ojczystej  ziemi, 

A  to  drugie  łączy  ciebie 

Z  duchami  bratniemi. 

Bywaj,  bywaj  pożegnany, 
Miły  nasz  tułaczu. 
Na  tych  obu  morzach,  gorzkich 
Od  ludzkiego  płaczu! 
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JEJ  PAMIĘCI. 


Przeszła,  i  zgasła,  jak  promień  miesiąca, 

Ta  ukocłiana  i  ta  miłująca. 

Przeszła  i  zgasła  —  i  noc  po  niej  głucłia 

Serca  i  ducłia. 

Jak  złota  zorza,  gdy  mrok  da  swe  liasła, 

Przeszła  i  zgasła. 

Błogosławiona  ścieżka  owa  cicłia. 
Którą  ctiodziła  po  wszystkie  dnie  życia, 
Woń  swą  oddając,  jak  kwiat  co  oddycłia, 
Przez  serca  bicia... 
Czucia  i  myśli  ku  miłym  skłonione, 
Błogosławione ! 

Nad  jej  mogiłą  nie  płatne  pocliwały. 
Nie  głośne  łiymny,  nie  czcze  uwielbienia 
Ale  łzy  żalu  gorące  padały, 
I  szły  westchnienia... 
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I  każdą  grudkę  rzucono  tam  ziemi, 
Dłońmi  drżącemi. 

A  dziś  ten  dworzec  pod  cieniem  topoli, 
Co  wykołysał  ją  swoimi  szumy. 
Jęku  jest  pełen,  i  ecłi,  i  niedoli, 
Pełen  zadumy... 

I  białe  lilie  w  łzach  stoją  w  ogrodzie, 
Po  jej  zachodzie. 

Nigdy  już  ona  nie  będzie  tam  bliską, 
Przy  piersi  męża,  nad  dziecka  kołyską, 
NI  wspólna  radość,  ni  troska  poruszy 
Tej  domu  duszy... 

I  wzrok  jej  słodki  już  łzą  się  nie  zaćmi, 
Nad  ludźmi-braćmi. 

Odeszła  cicha  i  duchem  widząca, 

Że  już  jej  gwiazda    w  błękitach  gdzieś    ginie. 

Ostatnie  tchnienie  zrodzonej  do  słońca 

Dając  dziecinie... 

I  życia  z  sobą  nie  wzięła  —  lecz  dała, 

Z  ducha  —  i  z  ciała. 

Ty,  coś  ją  kochał,  idź  w  kraje  żałoby, 
I  gorzkim  wspomnień  nasycaj  się  chlebem! 
Bo  szczęścia  twego  nie  wrócą  ci  groby. 


202  MARYA    KONOPNICKA 

Tu,  pod  tern  niebem... 

I  już  nie  znajdziesz  tej  perły  odjętej, 

Tej  twojej  świętej. 

W  pustce  i  w  cieniu,  jak  kruk  osamiały. 

Siędziesz  ty  teraz  w  tym  domu  boleści, 

I  będą  tobie  ściany  powiadały 

Dawne  powieści... 

W  pustce  i  w  cieniu,  na  szczęścia  ruinie, 

Twój  wiek  przeminie. 

O  wiosno!  Czemu  najbielsze  twe  róże 
Mdleją  i  więdną  wśród  słońca  pieszczoty? 
O  słońce!  Czemu  zagasa  w  lazurze, 
Promień  twój  złoty? 
O  życie!  Czemu     w  rozkwicie  twej  siły 
Sypiesz  mogiły?... 

Cisza... 

W  tej  ciszy  głos  słyszę  tajemny. 

Wieszczący  tryumf  najwyższy  miłości, 

Co  nad  śmierć  mocna  przenika  świat  ciemny 

Nieskończoności... 

Cisza... 

Szczęśliwy,  kto  duchem  w  tej  ciszy 
Boga  dosłyszy! 


w  ROCZNICĘ   SZOPENA. 


W  obcej  gdzieś  krainie 
Kamień  twój  grobowy, 
Cudze  niebo  płynie 
Nad  snem  twojej  głowy, 
Cudze  niebo  chmurne, 
Rankiem  grób  twój  rosi. 
Cudzy  wiatr  ci  eclio 
Cudzej  pieśni  nosi... 

Ani  twej  mogiły 
Nasza  brzoza  strzeże, 
Ani  świerk  pocliyły 
Szepce  tam  pacierze, 
Ani  wierzby  nasze 
Żałosnymi  szumy 
Budzą  ciebie  nocą, 
Z  śmiertelnej  zadumy... 
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Kurhanu  twojego 
Bracia  nie  sypali, 
Nasza  złota  zorza 
Tobie  się  nie  pali, 
Nie  palą  się  tobie 
Nasze  gwiazdy  drżące, 
Grobu  twego  nasze 
Nie  srebrzą  miesiące... 
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NAD  MOGIŁĄ  KRASZEWSKIEGO. 


»Jeźli  wy  bez  serc,  —  to  moje  serce 
Za  was  czuć  będzie*. 

Słowacki. 


Kto  cię  z  nas  nie  znał?  Kto  cię  nie  miłował? 
Kto  ducłiem  twoim,  jako  clilebem  nie  źył? 
Kto  z  watka  twego  przędzy  swej  nie  snował? 
Nie  płakał  z  tobą,  i  z  tobą  nie  wierzył?... 

Ty,  jak  pelikan  upadłszy  na  gniazdo, 
Głodne  i  słabe  karmiłeś  pisklęta, 
A  pierś  twa  była  miłośnie  rozcięta, 
I  krwi  świecąca  rubinem  —  jak  gwiazdą. 

A  zaś  pojrzawszy  ną  rzesze  te  ludu. 
Co  szły  za  tobą  łaknące,  ażeby 
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Słowo  twe  słyszeć,  zdobyłeś  moc  cudu  — 
I  rozmnożyłeś  ductiowe  swe  cłileby. 

I  nilct  nie  odszedł  głodny,  kto  tę  białą 
Hostyę  twycłi  myśli  wziął  z  rąk  twycłi  na  dobie 
Jeszcze  się  złomków  na  przyszłość  zostało. 
Dla  tycli,  co  rzesze  powiodą  po  tobie. 

0  miłujące  serce!  O  ty  bratnie! 
Krzywdzonym  słodkie,  krzywdzicielom  twarde. 
Ty  miałeś  różne  bronie:  łzy  i  wzgardę, 

Lecz  przebaczenie  wszem  —  było  ostatnie. 

Ty  jak  czarodziej  budziłeś  po  drodze 
Wieniec  mar  wdzięcznych,  co  groby  oplata, 
Sadzałeś  na  koń  pachołki  i  wodze, 
A  chłopa  brałeś  w  ramiona  —  jak  brata. 

Tyś  nas  nie  rzucił  w  sieć  pustych  mamideł, 
Ale  żyć  uczył  i  cierpieć  na  ziemi... 

1  byłeś  wzlotem  dla  wielu  tu  skrzydeł. 
Ty  —  najsilniejszy  pomiędzy  silnemi! 

Stroskane  oczy  i  niepocieszone 

Będą  się  teraz  obracać  w  błękity, 

Gdy  wyjdą  pługi  na  łany  zroszone, 

I  nie  obaczą  —  gdzie  lemiesz  twój  wbity... 
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A  tak  zostanie  to  między  żywemi 

Miejsce  —  po  tobie  umarłym  —  nie  wzięte... 

I  pokoleniom,  co  przejdą  po  ziemi, 

Jak  praojcowe  —  tak  drogie,  a  święte. 
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STAREMU  TEORBANISCIE. 

Hej  śpiewaku?  Hej  ptaku 

Z  zgubionego  gdzieś  szlaku, 

Od  kurhanów,  od  mogił  przybłędo! 

Brząknij  w  struny  twe  rdzawe, 

Wspomnij  dawny  cli  lat  sławę, 

Młodzi  słuchać  zasiędą... 

Już  my  dawno  nie  mieli 

Czarodziejskiej  kapeli. 

Co  to  na  nią  zgodliwie  się  składa: 

Bicie  serca  słuchaczy, 

Śpiew  stepowy,  junaczy, 

I  łza,  co  z  oczu  pada... 

Wiatr  zapomniał  już  wtóru, 
Las  nie  szumi  do  chóru, 
Poginęły  gdzieć  echa  w  zawiei... 
Gość  serdeczny,  skrzydlaty  — 
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Pieśń,  —  od  chaty  do  chaty 
Już  nie  lata,  nie  budzi  nadziei... 

Już  nie  idzie  narodem. 

Górą  w  blaskach,  a  spodem 

Westchnieniami  kurhanów  rozbita... 

Już  nie  wróży,  nie  woła, 

Nie  podnosi  nam  czoła, 

Gdzie  od  wschodu  brzask  świta. 

Cóż  że  śpiewa  ktoś  sobie, 
Jakiejś  mglistej  żałobie. 
Jakiejś  drobnej  nadziei,  miłości? 
Pieśń  się  taka  nie  przetrze 
Przez  szerokie  powietrze, 
Do  krwi  ludu,  do  kości! 

Hej,  śpiewaku  ty  stary! 

Spojrzyj  w  pola  i  jary, 

I  posłuchaj,  co  gwarzą  mogiły... 

Uderz  w  struny  —  a  grzmotem. 

Nie  słowiczym  szczebiotem, 

Bo  nie  łez  nam  potrzeba  —  lecz  siły! 
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PAMIĘCI  ST.  GRUDZIŃSKIEGO. 


Bracie  śpiewaku!  Więc  ci  już  tak  wcześnie 
Porzucić  przyszło     i  lutnię  i  pleśnie? 
Więc  ci  tak  rychło  przyszło  skrzydła  zwinąć 
I  na  dnia  jasność  twarz  zgasłą  obrócić, 
I  taką  cicłiość  w  sobie  mieć,  i  rzucić 
Ziemię,  i  lecieć  precz,  i  we  mgłacłi  zginąć... 
Więc  już  tak  wcześnie?... 

Z  źórawianego  oderwany  stada 

Coraz  to  jeden  ptak  z  błękitu  spada... 

Bo  ciężka  rzecz  jest  pod  wicłiry  się  zrywać, 

I  wyłamane  pióra  nieść  do  góry, 

I  mieć  na  czole  znak  wieku  ponury, 

I  duszę  pełną  łez  —  a  przecież  śpiewać. 

Jak  ptak,  co  spada... 

I  oto  dzisiaj  matka  Ukraina 
Stepowem  ecłiem  nie  dowoła  syna, 
I  nie  doliczy  między  sokołami 
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Tego,  CO  latał  w  zmierzch  letni  i  cichy 
Do  Perepiaty  i  Perepiatychy. 
I  w  skrzydła  smętny  bił  nad  mogiłami, 
Gdzie  zorza  sina... 

A  ja  —  cóż  powiem?  I  jakiemi  słowy 
Kwiat  ci  śmiertelny  porzucę  u  głowy, 
Kiedym  jest  sama  harfą,  co  ma  tony 
Zmieszane  z  płaczem,  i  skarg  pełne  dźwięki, 
I  nie  znam  żadnej  tak  cichej  piosenki. 
Przez  którą  mógłbyś  błogo  być  uśpiony 
W  ten  sen  grobowy... 

Nie  porzuciłeś,  bracie,  dla  mogiły. 
Domu  wesela,  ani  domu  siły, 
Ale  odszedłeś  z  cichą,  białą  twarzą 
Od  chaty,  której  węgły  są  ruszone, 
1  kędy  sprzeczne  wichry  gospodarzą 
I  sprzeczne  siły... 

A  gdyśmy  w  chacie  tej  siedzieli  smutni, 

Tyś  takie  struny  nawiązał  na  lutni, 

Co  wieczną  wzruszeń  moc  nad  sercem  mają... 

Przez  pół  westchnienia,  a  przez  pół  uśmiechy. 

Niby  to  żale,  i  niby  pociechy, 

Co  w  szumach  brzozy  tej  płaczącej  grają, 

Tej  srebrnej  lutni... 
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A  teraz,  cóż  ci  wyniesiem  z  te]  chaty. 
Gdyś  już  w  odlocie  od  nas  —  duch  skrzydlaty 
I  jak  cię  żegnać  będziem,  bracie  miły?... 
Ach,  dla  śpiewaka,  co  żył  między  swemi. 
Nie  mamy  więcej  nic  nad  garstkę  ziemi, 
Nad  wielką  ciszę  i  spokój  mogiły, 
I  łzy,  i  kwiaty... 
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BOHDANOWI    ZALESKIEMU. 

Płaczem  i  jękiem  brzmi  Ukraina, 

Huka,  i  klaszcze,  i  woła  syna... 

W  głos  odhukują  jękiem  kurhany... 

—  A  gdzie  mój  śpiewak?  A  gdzie  wybrany? 

Czym  mu  nie  dała  nad  stepem  mocy? 
Ciszy  w  poranek?  Harf  srebrnycli  w  nocy? 
Czym  nie  karmiła  miodem  a  mlekiem  — 
I  starej  sławy  ecliem  dalekiem? 

Czylim  nie  przędła  z  blasków  miesiąca 
Strun,  w  które  dumka  a  szumka  trąca? 
Czylim  nie  tchnęła  w  teorban  ducha? 
Czy  Dniepr  mój  siny  pieśni  nie  słucha? 

Rusałki-ź  moje  niedosyć  wdzięczne? 
Nie  dość-że  ciche  noce  miesięczne? 
Nie  dość-źe  złota  słomiana  strzecha? 
Brakło-ź  mu  tutaj  na  rozhuk  —  echa?... 
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Cóż  to,  Że  wzgardził  chudobą  naszą? 
Ej,  czary  ty  mu  zadałaś,  Laszo! 
Uniosłaś  ty  mi  na  łzy,  gorycze, 
Prześpiewnc  ptaszę  moje  słowicze... 

Pod  Iwanłiorą  step  buja  głucliy, 
Po  nocacłi     jęczą  praojców  duchy, 
A  bezdziedziczna  i  zapomniana 
Rdzawieje  w  rosach  gęśIa  Bojana... 

Trawy  mi  żółkną,  pola  mi  głuchną, 
Z  hetmańskich  zbroić  sypie  się  próchno. 
A  nie  masz  pieśnią  rozbudzić  komu 
Życia  w  sierocym  i  pustym  domu! 
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ADAMOWI  ASNYKOWI 
POMOGILNE. 

Pieśniarzu  ty  nasz  miły, 

Już  zmilkła  twoja  pieśń ! 
Już  głazy  cię  mogiły, 

Zamknęły  w  grobu  cieśn... 
Już  zgasłeś  dla  swej  ziemi, 

Jak  zachodowe  zorze, 
Już  pióry  ducłi  srebrnemi 

Uleciał  na  pokoje  boże... 

Skąd  niosłeś  dla  nas  wieści, 

Puszczonyś  tam  przez  próg. 
Zdmuchnięte  jest  z  boleści 

Twe  serce  już  i  z  trwóg! 
Zaświatów  toń  obłoczna. 

Gdzie  myśl  się  rwała  wrząca, 
Objęła  cię  już  mroczna, 

Objęła  cłiłodna  i  milcząca... 
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I  lirę  twą  tęczową, 

Najwiosenniejszą  z  lir, 
Z  zakrytą  anioł  głową, 

Przewiązał  w  czarny  kir, 
I  gałąź  ci  wawrzynu 

Na  piersi  dał  ci  ciernie, 

0  wielki  pieśni  synu. 

Coś  cierpiał  i  coś  kochał  wiernie. 

1  jasną  złożył  rękę 

Na  strun  twycli  płacz  i  śmiech, 
I  zaklął  twą  piosenkę 

W  słowiczych  głosy  ech. 
By  wiecznym  czarem  wiosny. 

Nad  ciszą  twej  mogiły, 
Hymn  życia  brzmiał  radosny, 

Ku  życiu  by  nam  serca  biły... 

Coś  kochał,  coś  wyśpiewał, 

W  czem  siły  brałeś  chrzest, 
Czem  męski  duch  dojrzewał. 

To  mocą  nam  dziś  jest. 
A  te,  coś  użął  kłosy 

Na  dziale  twego  trudu. 
Promienne  w  kroplach  rosy 

Chleb  dadzą  dla  twojego  ludu... 
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I  serca  twego  kwiecie, 

Młodzieńczy  żar  i  ból, 
Szeroko  Duch  pomiecie 

Skroś  naszych  łąk  i  pól... 
I  majem  się  nadziei 

Rozkwieci  nam  na  grzędzie, 
I  w  śnieżny  czas  zawiei 

Czarować  i  upajać  będzie... 

I  toć  ci  jest  ta  scheda. 

Pieśniarza  błogi  dział. 
Co  zamrzeć  ziemi  nie  da, 

Maj  siejąc  dusz  i  ciał... 
Iż  nigdy  nie  słyszano. 

By  lud,  co  pieśń  swą  śpiewa, 
Opadał  w  swoje  rano, 
Z  pnia  życia  i  z  żywota  drzewa... 

A  pieśniarz,  gdy  wysieje 

Co  w  sercu  ziarna  miał. 
Odchodzi  za  wierzeje. 

Przez  runiejący  dział. 
I  na  pierś  bierze  wolną 

Nagrodę  swą  ostatnią. 
Wiązankę  kwiecia  polną, 

Rzuconą  przez  drużynę  bratnią. 
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I  tylko  po  nim  wiosny 

Zostaje  w  duszach  woń, 
Gdy  cichy  a  żałosny 

Ojczystą  rzuca  błoń. 
I  tylko  się  kołysze 

Ruń  świeża  na  tym  łanie, 
Skąd  odszedł  w  wielką  ciszę, 

W  głębokie  śmierci  zadumanie. 
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